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GAZETA NARODOWA
Praedplate i ogłoszenia prayjmnjf i

We LWOWIE bióro1 administracji „Gazety 
Narodowej*  * Plac Halicki w pałacu W. 
l lauieckich. Ogłoszeniu w PARYŻU przyj­
muje wyłącznie dla „Gazety Nar.*  ajencja pan 
Adama, Correfour de la Croix, Rouge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasonstein et v ogier, 
nr. 10 Wallfiscbgasae. A. Oppelik Stadt, Stubenbastdi 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Daube et 
Cm.l.Maxiiailiaustras8u 8. W FRANKFURCIE: imd 
Menem w Hamburgu pp. Hsaaensteia et Vagl«r.

*) Skutkiem publikacji powyższej pracy, za­
szczycony zostałem z różnych stron kraju, kilku­
nastu listami, które ciekawe podają fakta i często­
kroć bardzo trafne mieszczą uwagi. Otóż dziękując 
wszystkim tym panom za zasilenie mych notatek 
świeżemi poglądami i zdarzeniami, oświadczam: iż 
skoro tylko szanowna redakcja i nadal kolumny 
swe uprzejmie otworzyć mnie zechce, umieszczę do 
datkowo w „Słotóe końcowem", poczynione spo­
strzeżenia i podane fakta. Poprzednio jednak, ce­
lem utrzymania pewnego związku systematycznego, 
nastąpią, jeszcze rodzialy: IV. Pop ruski, V. Prze- 
chodowe żywioły na Rusi, — a dopiero VI. Słowo 
końcowe. Tymczasem zaś proszę wszystkich chęt­
nych o dalsze uwagi i zdarzenia.

Henryk Jasieński 
w Rasztowcach poczta Touste.

zastanowić się w ogóle nad „jakością tej propa­
gandy", która cały kraj zaalarmowała.

Kto należyć może do spisków socjalistycz­
nych jakiegokolwiekbądź zakroju? Na Podolu 
ruskim nie będzie spiskować ani JE. były mini­
ster pan Kazimierz na Rożyskach Grocholski, 
ani też hr. Korytowski, poseł na sejm krajowy, 
ni też Leonard hr. Piniński, pan na Grzymało­
wie, — na Pokuciu panowie Abrahamowicze, 
Krzeczunowicze, Abgarowicze i Zerygiewicze do 
sprzysiężenia należyć również nie będą — w 
stolicy nie zorganizuje tajnej władzy pan Jan 
Dobrzański, chociaż o nim mawiają na Podolu, 
„że w 1848 roku darował chłopom pańszczyznę, 
ani też mój wielce szanowny przyjaciel, pan Ka­
rol Groman, chociaż (sic fama fert) spijał u 
Turków czarną kawę i z baszami żył za pan 
brat i chociaż przemawiał za Polską do ludu z 
tego okna w ratuszu, którego na prędce pan ko­
misarz policji dla braku topograficznych wiado­
mości odszukać nie mógł. Po strąceniu wyżna- 
zwanych panów pozostaje w połączonych króle­
stwach jeszcze 600.000 żydów, z których 599.000 
od czasów Abrahama, Izaaka i Jakóba ciągle 
spiskuje, mając swój własny rząd w c. k. rzą­
dzie. Ci panowie atoli nic bawią się w nihilizm, 
a tem mniej w moskalofilizm. Więc któż spisku­
je? Spiskuje chłop i jego prowodyr,
i gdy po ciężkiej pracy usiędzie na przyspie, 
przypomina sobie nauki diaka, z broszur impor­
towanych zaczerpnięte, „że przyjdzie car biały, 
wyrżnie żydów, panów et tutti guanti, daruje po­
datki na sim lit (7 lat), rozda grunta i budę 
dobre. Chłop spiskuje bo mu nędza do­
pieka, jeśliby mu bowiem dobrze było, toby 
pewnie nie spiskował.

Cesarskie i królewskie rządy jeśli chcą się 
pozbyć silnego opozycjonisty to biorą go w ini- 
nistry lub griiudery lub marszalki, lub też na­
dają mu order np. słonia w brylantach. Jest to 
najskuteczniejszy i od czasów Machiawela naj­
częściej praktykowany sposób zatykania gęby o- 
pozycji. Jeźli byśmy zatem chcieli naszej spo­
łecznej opozycji czyli nihilistom lub moskalofi- 
lom odebrać chęć spiskowania, toby należało 
z nimi podobnie sobie postąpić. Można by n. p. 
każdemu z prowodyrów dać ekstrakt tabularny, 
w którym in statu activo on w własnej osobie 
figurowałby jako właściciel jednego tysiąca mor­
gów ziemi ornej, a każdemu z szeregowców po­
sadę sekretarza lub kasjera w jakim Zakładzie 
pracy organicznej — ponieważ ale ani ja ani 
żaden z zacnych mych sąsiadów folwarku swego 
prowodyrowi nie ustąpi, a menerzy pracy orga­
nicznej swych posad na ich rzecz się nie zrze- 
kną, przeto ten radykalny środek jest wręcz nie­
możliwy.

Szukajmy tedy za innym środkiem. Rzymianie, 
w sztuce administrowania ludami najbieglejsi, 
pozostawili nam w aktach registratury swego 
panowania doskonałą receptę na zabicie spisku, 
który opiewa: Panem et clńeinses.^ ' 
rj < i:; nasub^ (b-fro:' "h

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 6 ćouiów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnydru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopfeczętnowa?.'. nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt.•. (drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niszczone.

śmy tyle interpelacyj, to i adres także zniesie­
my/ Czyż słowa te nie były wyraźną wskazów­
ką, jak mają się powagi krajowe zachować wo- 

■ bec adresu ? A przecież powagi te chcą widzieć 
w adresie, skierowanym przeciwko Moskwie, za­
czątek pożaru, i zbiegły się, aby gasić płomienie. 
Potrzebneż to ? Jeżeli w adresie wyraża się jeno 
chwilowo wzburzony umysł ludności, to ją adres 
uspokoi; zamkniecie to koryto lojalne, poszuka 
sobie ona innego. Straż ogniowa nie zagasi w 
tym razie pożaru; zdusi ona go w jednem miej­
scu, ale tylko po to, aby w iunem gwałtowniej 
wybuchnął.

Powagi te, we względzie ruchu narodowego 
w równym znajdują się błędzie. W Wiedniu mają 
o tem lepsze informacje, a ztąd i sąd o wiele 
spokojniejszy. Nadarmo chce partja krakowska 
stronnictwo przeciwne nazwać rewolucyjnem, nie 
jest ono nim bynajmniej. Jest to stronnictwo 
liberalne, które o ruchu jakimkolwiek w Galicji 
nie marzy nawet, cóż dopiero o ruchu przeciwko 
Austrji. Przeciwnie partja ta jest nader umiar­
kowaną i zajmuje rezerwowane stanowisko. Je­
żeli powagi galicyjskie o tem nie wiedzą, to sta­
nowi najlepszy dowód, że z krajem nie mają oni 
najmniejszej styczności, gdyż nie chcemy ich po- 
dejrzywać o umyślne przekręcanie prawdy. Gdzie 
opinię narodową tworzą krocie, nie może tam 
braknąć głów gorączkowych. To natura ludzka. 
Być może też, że uwięzienia przedsięwzięte 
we Lwowie w ostatnich czasach odkryją ja 
kie wykroczenia. Winni niechaj wtedy poznają 
się z prawem. Ale w tem, że kilku ludzi bez 
wpływu bawi się marzeniami, widzieć natychmiast 
niebezpieczeństwo i groźbę powstania, tego nie 
można przebaczyć nawet policji, a cóż dopiero 
narodowej partji, zwłaszcza w czasie, gdy inne 
fakta wprost czego innego dowodzą.

Największym błędem jednak krakowskiej 
partji jest wiara, że ruch narodowy Polaków da 
się pokierować z Galicji. W stuletnich dziejach 
rewolucyjnych Polski nie masz ani jednego ruchu 
narodowego, któryby z Galicji lub Poznańskiego 
był kierowany. Wszystkie, powstania postano­
wione były w Wat sza wie i wyszły ztamtąd, a 
inne prowincje im nie przeszkadzały. Kwestja 
teraźniejsza zresztą nie rozstrzygnie się ani we 
Lwowie ani w Warszawie, ale w Bułgarji.

Jeżeli Moskwa z tureckiej wojny wyjdzie 
zwycięźko, wtedy i gorączkowe głowy przestaną 
myśleć o powstaniu. A wtedy pozostanie z apa­
ratów krakowskiej partji gaszących pożar, tylko 
śmieszna reminiscencja w dziejach krajowych. 
Jeżeli zaś Moskwa ulegnie, a tem samem klę­
skami na polach boju się osłabi, wtedy nie bę­
dzie takiej potęgi, któraby mogła powstrzymać 
ruchu narodowego w prowincjach moskie wsko- 
polskich. Czyli ruch ten będzie tylko opozycyj­
nym, czy rewolucyjnym, o tem rozstrzygać nie 
będzie nikt, tylko jedna Kongresówka. Wtedy 
sikawki krakowskiej partji okażą się za małe, a 
węże ich wodne za krótkie. Nie będzie ona na­
wet próbowała gasić ten pożar, co więcej, nie 
będzie ona śmiała policzyć głów swych zwolen­
ników. Partja krakowska stanęła okoniem na­
przeciw prądom umysłowym własnego kraju. I 
w odwrotnym kierunku płynąć można, ale — 
dokąd ?

Lwów d. 21. sierpnia.
Prawie nigdy znaleść nie można w pismach 

wiedeńskich bezstronniejszego i na pewnej zna­
jomości stosunków opartego artykułu o Galicji. 
Z tego powodu zasługuje na uwagę Morgenpost, 
która od czasu do czasu podaje dosyć bezstron­
ne i dokładniejszą znajomością Galicji odznacza­
jące się artykuły. Wczorajszy numer tego pisma 
umieścił artykuł pod napisem: „Eine politische 
Feuerwehr, w którym dosyć gruntownie a bez 
uprzedzenia przedstawia kierunek partji krakow­
skiej. Przytaczamy ten artykuł dosłownie:

„W Krakowie, dawnej stolicy królewskiej, 
utworzyło si| w ostatnich czasach stronnictwo, 
którego programem jest gaszenie wszelkich po­
żarów politycznych. Program taki jest w każdym 
razie chwalebny, ale jego zastosowanie prakty­
czne może mieć miejsce tylko wtedy, gdy już 
ogień rzeczywiście się ukazał. Jeżeli jednak nie­
ma ani śladu pożaru, a pełna służbistości straż 
ogniowa jedynie dla tego woła na alarm, że się 
już w służbie swej wyćwiczyła, a w dodatku 
natychmiast bieży ze swemi sikawkami, oblewa 
miasto całe wodą, i gimnastykuje po dachach 
mieszkań spokojnych obywateli, a nawet kilku 
z nich przed nąd za podpalenie pozywa, szabas 
taki komiczne czyni wrażenie, i jakkolwiek je­
dnostki komedja ta nie mile dotyka, śmieszność 
przecie pozostaje. Nie darmo partja ta przyjęła 
nazwisko po błażuie: nomen est omen. Duch na­
dwornego błazna Stańczyka unosi się nad głową 
naczelników stronnictwa, i towarzyszy ich sło­
wom i ruchom przeraźliwym dźwiękiem swych 
dzwonków. Kiedy się stronnictwu temu udało 
uzyskać poparcie rządu krajowego w Galicji, i 
tym sposobem w nowo wybranym a dotąd jesz­
cze niemającym samowiedzy własnej sejmie, zy­
skać większość, występuje ono z bezwzględnością, 
jakiej by jej sam Fourtou pozazdrościł z pewno 
ścią, gdyby nie musiał się zająć dziś bliższem 
rozpatrzeniem się w swych własnych wielkich 
czynach.

Partja ta odkryła, że w Galicji istnieje ruch 
rewolucyjny i pospieszyła z sikawkami, aby aż 
do nicości rozwodnić adres sejmowy, i tymcza­
sem głosowaniem obala z poważnym patosem 
wszystkie do sejmu nadsyłane petycje, w któ­
rych ludność uprasza swych zastępców o wypo­
wiedzenie w adrgsie protestu przeciw okrucień­
stwom i chęciom zaborczym Moskwy. Prawnuki 
krakowscy różnią się od swego duchowego pro 
toplasty tylko w tem, że blazem XVI. wieku 
treściwą prawdę, łupiną dowcipu okrywał, a je­
go następcy swoją komiczną politykę w poważne 
odziewają szaty. I w odwrotnym kierunku pły­
nąć można, ale... dokąd? (Umgekehrt ist auch 
gefahren, aber wohin?)

Niejednokrotnie już wykazywaliśmy, że za­
patrywania krakowskiej partji na sytuację poli­
tyczną tak w ogóle, jak w szczegółach, polegają 
na fałszywych danych. Stronnictwu politycznemu 
zarzucić nieuczciwość, nie jest naszym zwycza­
jem, i dlatego mniemamy, że błędy, jakich się 
ta partja dopuściła, spowodowane są tylko błędną 
informacją, brakiem zastanowienia i brakiem 
dojrzałości politycznej Wiadomo, że niedawno w 
sferach decydujących wypowiedziano: „Znieśli-

Nędza na Rusi.
Skreślił

Dr. H. Jasieński.

Ekonom rozwarł gębę, oczy wybałuszył, lecz 
przyszedłszy do siebie za chwilę, następującą 
wypalił mnie replikę: „A któż to wielmożnemu 
panu takich rzeczy nagadał — a wszak od Tar­
nopola aż po Zaleszczyki jęczmiona nie dopisały — 
żyta również liche, a co do pszenicy to miejsca­
mi dobrze, a miejscami bardzo źle! W Olchow-

VI. Pop ruski.

Było to w lipcu roku pańskiego 1877... Od­
wiedziłem właśnie jednego z podolskiej szlachty, 
u którego w salonie zastałem c. k. organ urzę­
dowy połączonych królestw Galicji i Lodomerji, 
tak zwaną Gazetę Lwowską. Niemając wstrętu 
do wyrobów drukarskich, wziąłem w ręce ten 
fabrykąt rządowej administracji i oto na samem 
czele wyczytałem „urzędowe sprawozdanie o c. 
k. urodzajach, w szczuplejszej naszej ojczyźnie 
dokonanych." W szczególności zaś dowiedziałem 
się z treści artykułu wspomnianego, że Pan Bóg 
zmiłował się nad Galicją i polecił podolskiej zie­
mi, by nadzwyczajną obfitością pszenicy, żyta, 
jęczmienia i barabol vulgo kartofel czyli ziem­
niaków się zaprezentowała. Artykuł ten głębo­
kie na mnie wywarł wrażenie: raz dlatego, po­
nieważ w tych kilku wierszach złożyły wyższe 
sfery dowody swej pieczołowitości około podnie­
sienia kultury agraryjnej w kraju, a powtóre 
dlatego, ponieważ z tego artykułu dowiedziałem 
się, jak licho ja sam gospodaruję... „Wszędzie 
się urodziło wszystko... niezwykłe na okół uro­
dzaje... tylko u mnie gorzej jak średnio! Tra­
piony tą myślą wróciłem do domu późno w nocy, 
a śpiącego zbudziwszy ekonoma, przywołałem do 
raportu.

„Hej Mosanie, co to się znaczy? Wszędzie 
najcudniejsze urodzaje — u pszenicy kłos metry­
czny, a gruby jak marchew pastewna — jęcz­
mień, to niby wężowe ogórki — w życie chłop 
się schowa z koniem, a ważkie, że się na zie­
mię kładzie, a u nas co? co? Z pszenicą jesz­
cze pół biedy, gdyby nie ten grad — jęczmienia 
ani krzty, nawet nasienia nie wróci — a żyto 
to rzadzizna, zaledwie pięć kóp na morgu!

Z teatru wojny.
Azjatycki teatr wojny.

Po długiej ciszy znowu zaczynają się ruszać 
nieprzyjacielskie armie na całej przestrzeni od 
Batum aż do Bajazetu. Od 15. do 18. sierpnia 
odbyły się trzy krwawe potyczki. O jednej z nich 
otrzymujemy wiadomość z Petersburga, a o dwóch 
donosi z Erzerum korespondent Daily Tele- 
graphu.

Telegram petersburski donosi o bitwie 15. 
sierpnia na prawem skrzydle armii ks. Swięto- 
pełka-Mirskiego (następcy Lorys-Melikowa). Jak 
wiadomo, prawe skrzydło moskiewskie ciągnie się 
wzdłuż rzeki Kars-Czaj, i opierając się o Kiu- 
ruk-Dara, zasłania sobą Aleksandropol. Wzdłuż 
rzeki Kars-czaj, nieco wyżej aułu Kiuruk-Dara, 
wpada do Kars-czaju rzeka Atczkua; przy zlew- 
ku ich stoi auł Muhastate, gdzie się znajduje 
krańcową pozycja prawego skrzydła Moskali. Na 
tę to właśnie pozycję 15. sierpnia uderzyli Tur­
cy, ale — powiada pettrsburgski telegram — 
ich odparto aż do rzeki Atczkna. To jest, od­
parto ich właściwie bardzo niedaleko, a może 
być, że wcale nie odparto, bo przecież telegram 
powiada, że Turcy po potyczce znajdują się przy 
rzece Atczkna, więc przy samym aule Muhasta­
te. Redaktorowie petersburgskiego telegramu wi­
docznie mieli poważną przyczynę do tak dziwa­
cznej stylizacji swego dmiesienia, a tą przyczy­
ną niewątpliwie jest okoliczność, że w potyczce 
15. sierpnia Moskalom się nie powiodło.

Erzerumski korespondent Daily Ttlegraphu 
donosi, że Ismail-basza rozbił kozaków Terguka- 
sowa przy Jarjarla. Miejscowości takiej nie mo­
gliśmy odszukać na żadnej karcie, jednakże wnio­
skując z tego, co korespondent dalej powiada, że 
ludność moskiewska ucieka przed 
Turkami, należy przypuszczać, że potyczka od­
była się na terytorjum moskiewskiem. Jeżeli się 
nie myli korespondent Daily Telegraphu, to w 
takim razie Izmaił-basza ciągle się jeszcze znaj­
duje w erywańskiej gubernii, na północnych sto­
kach Ararackich gór, a wszystkie doniesienia o 
ofepzywie Tergukasowa przejdą do rzędu bajek, 
których już tyle podczas obecnej wojny skompo­
nowali Moskale.

Ten sam korespondent donosi, że Derwisz- 
basza, operujący od Batum, odrzucił Moskali od 
tego miasta, przyczyniając im przytem znaczne 
straty. Z tego doniesienia możnaby sądzić, że 
Moskale już byli pod samem Batumem, i potem 
dopiero zostali odparci. Jednakże tak nie jest. 
Widocznie, że korespondent wymienia tu Batum 
jedynie dlatego, że port ten jest najważniejszym 
punktem na całej zAciwdiiiej części azjatyckiego 
teatru wojny. Oddział rioński w żaden sposób 
nie mógł jeszcze przekroczyć granicznej rzeki 
Kintryszi, bo nie jest jeszcze ostatecznie zorga­
nizowany i wzmocniony oddziałem Alchazowa, 
który nie przybył jeszcze z Abchazji. Zresztą, 
gdyby Moskale byli już pod Batum, to o tak wa­
żnym zaczepnym ruchu byliby już dawno z Pe­
tersburga donieśli. ■

Tyfliski korespondent Gołosu bardzo śmiało 
pisze o intrygach, niszczących najlepsze zamiary 
oddzielnych dowódzców kaukaskiej armii. Powia- 
da, naprzykład, że. w Tyflisie powszechuie twier- 

dzą, że partja gruzińska za nic w świecie 
nie dopuści, żeby Ormianin Tergukasów zy­
skał cokolwiek na Turkach. A ponieważ, jak 
wiadomo, w. ks. Michał jest głową partji or­
miańskiej, przeto Gruzini stanowią opozycję. 0- 
pozycja ta prawdopodobnie jest dosyć silną, je­
żeli już zdołała wysadzić zdolnego jenerała Lo­
rys-Melikowa, a na jego miejsce postawiła ks. 
Swiętopcłka-Mirskiego, który wprawdzie jest z 
pochodzenia półpolakiem-półmoskalem, ale jako 
mąż księżny Orbeliani, całkowicie należy do par­
tji gruzińskiej.

Dalej korespondent Gołosu w ostrych wyra­
zach krytykuje niedołęztwo intendantury i słu­
żby sanitarnej; twierdzi on, że każdy urzędnik 
więcej myśli o swojej własnej kieszeni, niż o ar­
mii, która doznaje we wszystkiem wielki niedo­
statek. Korespodeut zaś gazety Nowoiti, organu 
moskiewskich radykalistów w czambuł obwinia 
wszystkie kaukaskie władze o niedołęztwo, sob- 
kowstwo i kradzież. Przecież i Moskalom zaczy­
nają otwierać się oczy!

Nadduuajski teatr wojny.
Z Szumli sygnalizowano wczoraj połączenie 

się Osmana baszy z Mehemetem Alim. Trudno 
nam dać wiarę tej wiadomości, jakkolwiek wy­
znać musimy, że połączenie się tych dwóch ar- 
mij koniec końców nie leży w zakresie rzeczy 
niemożebnych. Wszystko tu bowiem zależy od 
tego, jakie w ostatnich dniach operacje wykona­
ło centrum armji moskiewskiej. Jeszcze przed 
kilku dniami jen. Radecki z dziewiątą dywizją 
VIII korpusu stał w Tymowie, podczas gdy 
czternasta dywizja tego korpusu stała w Selwi 
i Gabrowie, a jedenasta dywizja XI. korpusu 
zajmowała przestrzeń pomiędzy Tyrnową a Sla- 
tarzycą i Eleną. Tak donosili korespondenci 
Gołosu i Daily News. Podówczas parów Szipka 
obsadzony był przez 4 bataljony strzelców, od­
komenderowane z oddziału Hurki. Jeżeli ten 
rozkład wojsk moskiewskich trwał niezmiennie 
aż do dni ostatnich, w takim razie Osman ba­
sza, opuściwszy Łowczę musiał najprzód stoczyć 
bitwę w Selwi z jedną brygadą 14 dywizji VIII 
korpusu, następnie z drugą brygadą tejże dywi­
zji w Gabrowie, a wyparłszy je obie z zajmo­
wanych przez nie stanowisk, mógł on dopiero u- 
derzyć na północne wrota wąwozu Szipka. Mo- 
żebnem jest jednak, że Moskale ani w Selwi 
ani Gabrowie nie przyjęli bitwy i cofnęli się 
zawczasu zachowując tylko kontakt z Turkami 
zapomocą forpocztowych utarczek. Tę jednak 
ewentualność wyklucza depesza otrzymana przez 
Deutsche Ztg. z Wraczy (Brasso, w zachodniej 
Bułgarji, mil 12 od Plewny, połączone drutem 
telegraficznym z Niszem) która wyraźnie powia­
da, że Osman basza rozbił dywizję Radeckiego. 
W tym wypadku nie byłoby nic dziwnego, gdyby 
Osman basza wpakowawszy Moskali do Tyrno- 
wy i oczyściwszy z nich północne stoki Bałka­
nów, wszedł w kontakt z Mehemetem Alim a 
jeszcze prędzej z Sulejmanem. Bo trzeba także 
i to uwzględnić, że Sulejman i Mehemet Ali e- 
nergicznie napierają ,od Wschodu na Tyrnowę. 
Jedna kolumna armji Sulejmana już w połowie 
zeszłego tygodnia dotarła do Plakowy i zajęła 
tam klasztor św. Mikołaja. Owóż z Plakowy 
do Selwi na wprost jest mil siedm; tyleż do

czyku, w Iwanówce i w kilkunastu innych ma­
jątkach łany dwustumorgowe rdza zjadła i chy­
ba poślady pójdą dla kupców — w innych zaś 
folwarkach zapaliło pszenicę, więc znów będą 
poślady — a u chłopa nielepiej: jęczmiona prze- 
padły, żyta rzadkie a pszenicami grad przeszedł — 
więc gdzież to urodzaje? Te fałsze wierutne o 
urodzajach, roznoszą spekulanci, by tanio zaku­
pywać zboże..."

— To nie spekulanci - przerwałem —• to u- 
rzędowa c. k. Gazeta Lwowska tak donosi:

— Co tam wielmożny pan wierzysz takiej gu- 
berskiej gazecie; a wszak oni się tyle na gospo­
darstwie rozumieją, co chłop na piśmie; ktoś im 
bzdurstwa nagadał a oni to drukują i na tem 
koniec.

Ha! — pomyślałem sobie — może i ekonom 
ma słuszność; a ponieważ już mgdy bardzo nie 
dowierzałem c. k. organowi więc przypuszczenie 
ekonomskie o bzdurstwach urosło w moich oczach 
w prawdę niezwalczoną, na podstawie której 
powstało w mym umyśle następujące loiczne 
rozumowanie:

Skoro c. k. organ urzędowy o stanie uro­
dzajów w kraju, które w biały dzień przez pier­
wszego lepszego włościanina sprawdzone być 
mogą, dokładnych niema doniesień, i tylko jak 
mój ekonom mawia, każdego ktosia bzdurstwa 
drukuje, o ile też mniej dokładnych wiadomości 
posiada tenże sam szanowny organ o agitacjach 
socjalistycznych, nihilistycznych i moskalofilskich 
w kraju, które to agitacje, spiski, sprzysiężenia 
et caetera nie rosną przecież jak owies na polu, 
ani są tak chwytne jak groch lub kukurudza, 
jeno ukryte są w podziemiach jak ów amerykań­
ski chrząszcz Colorado, przed którym znów inny 
organ urzędowego rolnictwa niepotrzebnie nas 
ostrzega

Skoro więc oficjalne zwiastowanie „niebywa­
łych urodzajów" okazało się nieprawdziwem, a 
więc i urzędowe zapewnienie nieistnienia propa­
gandy socjalistycznej jest nieprawdziwem, a na­
tomiast rzetelną jest prawda, iż tak urodza­
je jak spiski w mniej jak średnio 
zadawalniającym stopniu się znaj­
dują.

Kto? gdzie spiskuje? Moskalofile podburzają 
chłopów! A ponieważ stronnictwo to identyfiko- 
wanem jest prawie z częścią ruskiego kleru, 
przeto skutkiem takiej asociacji idearum połą­
czoną jest sprawa urodzajów z popem ruskim i 
Gazetą Lwowską.

Zanim jednak do gruntownego roztrząśnienia 
tej sprawy przystąpimy, nie będzie od rzeczy

Bądźmy raz Rzymianami a sejm niechaj się 
stanie senatem rzymskim bogdaj w połowie 
i dajmy ludowi i jego prowodyrom 
c h 1 e ba p o wsze dnieg o, dajmy mu co 
jeść, bonie ma — aludnam daruje 
zabawy i nie będzie spiskować.

Nie jest to wprawdzie rzeczą łatwą nasycić 
pięć milionów strawnych żołądków, którym nie 
pomoże ni zupa rumfordzka, ni też kuchnia lu­
dowa, ależ właśnie dlatego, że jest to sprawa 
arcyważna, przekazuje się takowa Senatowi ga­
licyjskiemu do załatwienia, które to zebranie 
właśnie ma baczyć na to, ne quid respublica dc- 
trimenti capiat. Zresztą nie chodzi tu o żadną 
ofiarność jednostek, ani też o szafunek grosza 
publicznego, jeno o wyszukanie i zastosowa­
nie środków, które z jednej strony 
chronią ludność od wydzierania jej za­
robionego grosza, a ze strony drugiej 
ułatwiają, nastręczają i regulują jej 
pfacę Są to zatem środki czysto administra­
cyjnej natury.

Wstęp powyższy tłumaczyć będzie wiele ob­
jawów życia naszego społecznego, która w roz­
dziale niniejszym „O popaeh ruskich" traktują­
cym, bez wszelkich uprzedzeń skreślić zamie­
rzam.

„Pop ruski" jest to miano, którem lud na 
całej Rusi posługuje się do określenia osoby du­
chownej jednego z wyznań chrześciańskich. Na­
zwa ta, jako powszechnie w użyciu będąca, nie 
jest uwłaczającą i określa tak dobrze księdza 
obrządku grecko-katolickiego jako też i rzymsko­
katolickiego, a nawet nieunitę i pastora prote­
stanckiego. Ostatnie te dwie kategorje atoli jako 
zjawiska rzadkie i prawie nie wpływające na 
rozwój życia społecznego naszej Rusi, pominięte 
będą w zupełności, a my się tylko zajmiemy po­
pem ruskim grecko- i rzymsko-katolickiego wy­
znania.

Na tle pogańskiem osnute chrześciańskie 
praktyki religijne, wytworzyły w pojęciach ludu 
ruskiego obydwu wyznań tak zwany „strach 

।Boży." Dołączmy do tego niski stopień oświaty, 
zabobony najróżnorodniejsze, bałwochwalstwo 
obrazowe, wiarę w cudotworstwa, i posępność, 
tudzież lenistwo ludu tego, a ujrzymy wielki 
chaos w pojęciach religijnych. „Strach Boży" łą­
cznie z bojaźnią przed didkami, czariwnyciami 
wyrodził trwożliwość, i dlatego Bóg ruski jest 
podobniejszym do Boga Jehowy jak do Boga 
Chrystusowego. Jehowa jest Bogiem mściwym, 
piorunowładnym, prawie Zeuszem, który bierze 
oko za oko, a ząb za ząb. Bóg, wedle pojęć ludu 
ruskiego, jest również mściwym i karze natych­
miast każdy zły czyn. Bóg ruski nie zna 
przeznaczenia, nie zna miłosierdzia, 
bo też lud ruski nie znał przebaczeń ia 
i nie znał miłosierdzia...

Takiego Boga przebłagać trzeba i zjednać 
sobie, Ry dorhŻiMe0 |>?zyfi^mui' j 'ńie-karał ża

Gabrowy. Przy sprzyjających okolicznościach ko­
lumna ta Sulejmana mogłaby w trzech dniach 
stanąć bądź w Schwi, bądź w Gabrowie i podać 
rękę Osmanowi. Tem snadniej zaś i tem prę­
dzej mogło połączenie się to nastąpić, kiedy 
Osman basza ze swojej strony posuwał się na­
przód i wypychając Moskali przed sobą, zagony 
swe ku Plakowej skierował. W chwili zaś gdy 
nastąpiło połączenie się jego z kolumną Sulej­
mana, eo ipso dokonanem zostało połączenie się 
jego z Mehemetem Alim, gdyż jak wiemy wojska 
Sulejmana już się zetknęły z wojskami Mehemet 
w Slatarzycy i w Kesrowie.

W ten tylko sposób mogło się stać to, o 
czem nam wczoraj z Szumli sygnalizowano. Ale 
jak czytelnik dostrzegł, niezbędnym warunkiem 
wykonania tej operacji było przypuszczenie, że 
Moskale ze swej strony nie pospieszyli wcale na 
pomoc ani do Selwi ani do Gabrowy, i ustępo­
wali przed nacierającym Osmanem. Czy tak je­
dnak było w istocie, i dlaczego Moskale ustępo­
wali z tych dwóch ważnych punktów, a skon­
centrowali się w Tymowie; czy ich do tego prze­
grana w bitwie zmusiła, czy jaka inna przyczy­
na, — na te wszystkie pytania nie umiemy od­
powiedzieć, i na rozstrzygnięcie ich musimy za­
czekać do nadejścia szczegółowych raportów.

O wyprawie tureckiej z Silistrji do Kalara- 
szu nie mamy dzisiaj żadnych wiadomości. Dzi­
wna rzecz, że ze strony tureckiej nic o tem nie 
donoszą. Czyby chcieli ukryć ją w tajemnicy, czy 
może nie przypisują do niej należytej wartości.

O zdobyciu przez Sulejmana wąwozu Hain- 
Boughaz, Daily Telegraph otrzymał następującą 
depeszę od swego korespondenta z Kazanłyka:

„W sobotę d. 11. sierpnia wysłał Sulejman 
basza rekonesans aż do wejścia w przesmyk 
Hain-Boughaz. Nieprzyjaciel nie pojawił się w 
większej sile.

„W niedzielę w nocy, posunąwszy przednie, 
straże do Hain-Boughaz, zbliżył Sulejman swoją 
piechotę i jazdę, i obozował prawie o trzy mile 
od przesmyku. Następnego dnia z rana wysłano 
brygadę piechoty, dwa szwadrony jazdy, oddział 
baszybożuków i Czerkiesów i jedną baterję pod 
dowództwem Rassima baszy w celu atakowania 
Kaloferu, gdy tymczasem lewe skrzydło masze­
rowało na Katlowę. Brygada posunęła się w 
czterech kolumnach ku moskiewskim silnie ob­
warowanym i licznemi armatami uzbrojonym 
stanowiskom. Turcy szli przodem ku wsi, a ró­
wnocześnie z prawej strony posuwali się na 
Bopik.

Moskale rozpoczęli silną kanonadę, i całą 
siłą starali się o utrzymanie swych stanowisk, 
w czem ich wspierała piechota, która się dobrze 
oszańcowała. Korzystając z osłonionej lasem po­
zycji, rozwinęli Turcy swoje łańcuchy strzelców 
i przyspieszonym krokiem posuwali się naprzód. 
Nieprzyjaciel trzymał się atoli we wsi, która o- 
grodami otoczona, tak dobrze go zakrywała, że 
Turcy widzieli sie w końcu zmuszeni prawe swe 
skrzydło rozwinąć, a nie prowadzić w zbitej ko­
lumnie. Mimo tego Turcy ciągle się posuwali 
naprzód, i nareszcie doszli do wsi. Wśród tego 
lewe skrzydło i centrum zdobyły sobie drogę aż 
pod same moskiewskie armaty, które w tej chwii 
zaczęły się cofać. Równocześnie zaczął Sulejman 
operować na najdalszem prawem skrzydle, a Mo-

grzechy, które przecież każdemu chłopowi wyda­
rzyć się muszą, zwłaszcza że i święci siedm razy 
na dzień grzeszą. Niesie więc baba do cerkwi 
i płótna kawał i chleba bochenek, i lampę, smal­
cem napełnioną, a chłop niesie kiełbasy kawał, 
koguta i świecę woskową Mikołajowi świętemu, 
cudotwórcy temu wszej Rusi. Tylko tym sposo­
bem przejedna chłop Boga i świętych wpływo­
wych, lecz miłować Boga i siebie cenić pewnie 
się nie nauczy. Bo i cóż jest chłop? jest prochem, 
gliną i t. d., który wiecznie korzyć się musi i 
tarzać w prochu, nie mając godności i nie cza­
jąc się ni dziecięciem Bożem, ni członkiem wiel­
kiej rodziny ludzkiej. (0. d. n.)

Przegląd literacki.
(Ciąg dalszy.)

Po obiedzie wysypaliśmy się z domu, a oto 
policja w mundurach wartuje po ulicy. Dubois 
miał mnie wziąść aż do T.... Coś tam z końmi
nieszykownie szło, coś z koczykiem się stało, 
więc przewłoka, a za tymi inni co razem jechać 
mieli pozostali, a Dubois w kabriolet jednokon­
ny ładował się. U pani Leleus zebrało się ze 20 
na pożegnanie, zkąd stanęło prowadzić za bra­
my. W drodze zwiększyła się liczba, i chłopców 
ulicznych ciekawych ciągnęło się cokolwiek. Cie­
mno, w pochodzie długim tylko latarnie migały 
się i mundury policji. Przy bramie i za nią po 
jednej latarni a kilku policjantów, za bramą lek­
ki szereżeg żandarmów. Wszystkośmy to szczę­
śliwie minęli, gdy zawołano halt! Jeden z towa­
rzyszących mnie wskazuje na stojącego na boku 
mówiąc: że ten jest, który ma polecenie dopil­
nować, wyekzewować, a że przez grzeczność stoi 
tu po cywilnemu ubrany, i żadnych wywodów 
słownych nie przedsięweźmie. Poszliśmy dalej, a 
ledwie uszli kroków kilkanaście, tenże towarzy­
szący ciągnie owego pilnującego, rozpycha ota­
czających, i pokazuje mnie, aby się przekonał, 
żem ustąpił. Za okopami w polu pociemku poże­
gnanie. Oświadczyłem im podziękowanie za ich 
demonstration et sollicitude. A w tem poczęły się 
całusy i uściski' do rozczulenia. Powiedziałem im 
tedy, że czas przerwać te adieux, które bez 
emotion obejść się nie mogą. A wyrywając się z 
pomiędzy, wskoczyłem do kabrioletu. Po chwilce 
ciszy vivente les polonais kilka razy powtórzone, 
zakończyło rozstanie się. Konik ruszył, i biegliś­
my do granic, przez granicę aż do Tournay.

Chodziliśmy długo z Dubois po mieście, jemu 
dobrze znajomem. Zaprowadził mnie tylko do 
starego swego preceptora, który pocztę trzyma. 
Był stary kontent, zostawiłem mu talizmanik. 
Wreszcie nie miał komu oddać mnie Dubois, od­
dał naszym, o których raraz powiem, a sam koło 
południa nazad ruszył. Tenże stary miał nad- 
biedz,u ąby^mi rum w Tournoy zrobić, ale coś 
nrasiąło ąąjść, że śię to nie stało.



skale widząc się w niebezpieczeństwie, zakomen­
derowali odwrót. W owej chwili na dany znak 
wodza, przypuścili Turcy całą siłą szturm do 
Kaloferu, zaatakowali Moskali na bagnety, wpę­
dzili ich do przesmyku Rosalita. Walka trwała 
dwie godziny. Zaraz potem Sulejman basza po­
sunął swe wojska aż do pomienionego prze­
smyku.*

Nasza wiara złożona z Michałowskiego, z 
Grabowskiego kapitana, z Purzyckiego. Rzewu­
skiego i Mazurkiewicza, i Alfreda Zawiszy bra­
ta Arthura. Ostatni był niedomagający w domu 
nazajutrz na służbie, dlatego ledwie samego mo­
ment mógł widzieć. Grabowski nazajutrz wyru­
szył z Tournay, reszta zostaje wszyscy w służ­
bie. Porzycki się kocha i... Wezwali mnie na o- 
biad i adwokata Chereąuefosse. Pod koniec obia­
du przyszedł Duepetiaui, a potem Quanone z to­
warzyszem. Wiara dobywała szampana bez koń­
ca, koło dziewiątej wieczór przenieśliśmy się do 
hotelu, gdziem mieszkał. Jeszcze paru Belgów 
przybyło, a tu znowu kolej Belgijska na szam­
pana. Nareszcie zdało mi się słyszeć za oknem 
basetlę. Na to nasi poczęli sobie żartować, że 
będą mnie niebawem uszy boleć. Mniemałem, że 
to ich zabawka. Kiedy więc zabrzęczała pod o- 
knem muzyka, niewiele na to baczyłem. Dopiero 
gdy ustała, pytam ich o to, aż mi mówią, że to 
obywatele amatorowie. Na ulicę za nimi, już ich 
niema, jednego tylko ściągnęliśmy; a przeto no­
wa rzecz, śpiewy. I tak do północy. A że napeł­
nione kieliszki pobudzały toasty, więc ku półno­
cy wypaliłem im kilka słów własnego podzięko­
wania. Nazajutrz byłem u Szarkfos, a na wsia­
daniu samem u Quanonne. Szarkfos usiłuje za­
wiązać komitet. Tępo to idzie. Z piątku na so­
botę nocą przeniosłem się do Bruselli. Puściłem 
się szukać Worcella za miastem daleko. Dosze­
dłem, od kilku dni przeniósł się do miasta, alem 
księdza tam znalazł. Uczepił mi się chętnie, po­
szliśmy szukać naszych. Widziałem więc Wor­
cella, Januszkiewiczów. Czyńskiego, Hofmana, 
Grużewskiego Rottermunda, Mrozowskiego, Lu- 
blinera itd. itd. Konarskiego i Borzewskiego co 
z wyprawy wrócili. Ucieszyliśmy się szczerze. 
Borzewski jest to brat rodzony tego, którego 
znasz, podobniuteńki. Już mi mówili cokolwiek, 
już u mnie była sesja. Chlubią się wyprawą swo­
ją, ale mają i żałośne wspomnienia. Nie znaleźli 
tak jak sądzili. Doświadczyli, że wieśniactwo 
samo z siebie nie ruszy się, pragnie wypo­
czynku. Życzą to na lat parę odłożyć. Pojmują, 
że to być może, że to jedyny środek, ale trzeba 
trafniejszego wyboru, trzeba, aby ze 200 deter­
minowanych dobrze zmówionych było, i żeby nie- 
rozsypywali się zbytecznie, ale na niewielu punk­
tach szerokie rozwinęli działanie. Widać jednak, 
że jakieś słówka opowiadania, notatki Borzew­
skiego stają się źródłem plotek. Miał coś napi­
sanego co spalił, aby nie narażać osób, myśli pi­
sać, ale nie wie jak. Radziliśmy już nad tem. 
Poznałem się z Ducpetieui, Bartelsem, Les- 
broussac. Widziałem się z Wolfranem. Widzia­
łem też Jakubowskiego żyda. Smutna rzecz, że 
w Lille listu i mie nasi zostawili: Tarszewski, 
Jakubowski, Fiszer, Siodełkiewicz itd. itd. Dziś 
w Belgii wielu naszych nie najlepiej postępu, 
Później o nich napiszę. Mrozowski pracuje przy 
dzienniku, Lubliner zecerem. Jeden z Rotermun- 
dów ożenił się. Jeden Koźmian porwał z Lille 
córkę Anglika, i ożenił się. Jeszcze, którego nie 
pomnę, ożenił się. Wojewoda już na dwa listy 
nie odpisał... (C. d. n.)

Podajemy dokończenie opisu marszu Osmana 
z Widdynia do Plewny i operacyj tego znakomi­
tego wodza tureckiego pod Plewną:

Wśród tego nadszedł poranek, i grzmot 
dział, dał się słyszeć. Moskale maszerując w 
trzech kolumnach od Bryslan, Kojulowce i wiel­
kiego Karagaca zaczepili przednie straże tu­
reckie, które wystrzeliwszy kilka razy z karabi­
nów cofnęły się, a przyjęte przez swe rezerwy 
zrejterowały wraz z niemi do głównej armii. 
Tylko pod Grzywicą, gdzie Turcy mieli kilka 
batalionów i trochę artylerji walka była bar­
dziej zaciętą, poczem gdy Moskale silniej z armat 
strzelać zaczęli i gdy silne oddziały piechoty 
wyruszyły ku wsi leżącej na drodze ku Sistowu, 
Hassan basza który tam dowodził, cofnął się do 
Plewny, a odwrót jego zakrywali strzelcy, któ­
rzy utrzymując gęsty i celny ogień na Moskali, 
z pospiechem łączyli się z resztą cofającej się 
awantgardy. Nieprzyjaciel zajął natychmiast 
Grzywicę, gdzie zdawało się chciał skoncentrować 
całą swą siłę, i kryjąc się za gaje, na obydwu 
głębokich brzegach strumienia rosnące, po oby­
dwu jego stronach wysuwał piechotę naprzeciw 
tureckim pozycjom. Manewr ten zaraz spostrze­
żono; artylerja Osmana baszy, kartaczami oczy­
ściła gaje, tureccy strzelcy posunęli się ze swej 
strony, i wywiązała się z tego zacięta leśna 
walka, w której kilkakrotnie walczono białą 
bronią, i w której nareście Moskale ustąpili. 
Gdy się to działo, obydwie armie zachowywały 
się dosyć spokojnie i oprócz kilku utarczek ka- 
walerji, do których wystąpiły dragony i huzary 
moskiewskie, nie zaszło nic ważnego.

Była już 8. godzina rano, gdy nagle pagórki 
nad Grzywicą, zmieniły się w ogień ziejący 
wulkan, tak straszną rozpoczęto zamtąd kano­
nadę na tureckie pozycje i miasto za niemi po 
łożone. Ogień ten na który Turcy przez kwa­
drans nic nie odpowiadali, nie wyrządził im 
znacznej szkody, gdyż zajmowali zakryte stano­
wiska; ale za to tem większe sprawił on zni­
szczenie w samej Plewnie, gdyż zburzył wiele 
domów, i zabił lub zranił przeszło 100 mieszkań­
ców, a większa połowa rannych były kobiety i 
dzieci. Turcy, jak wspomniałem zaczęli odpo­
wiadać dopiero po jakimś czasie, ale i wtedy nie 
bardzo energicznie, co więcej ich kanonierzy, 
przez cały dzień, a szczególniej przed południem, 
nie umieli wcale trafiać do celu. Po największej 
części przelatywały kule poza metę, lecz mimo 
tego ani pomyślano o poprawieniu elewacji. Ka­
nonada trwała bez przerwy prawie dwie godziny, 
i zdawało się, że Moskale, artylerję turecką 
zmusili do milczenia. Ale to się tylko tak zda­
wało, gdyż oni nie zdemontowali ani jednego 
tureckiego działa, a Turcy tylko na rozkaz mar­
szałka wstrzymali swój ogień.

Moskale mniemali teraz, iż skutkiem ich 
koncentrycznego ognia tak się Turcy zachwiali, 
że można będzie wypędzić ich z pozycji, i dla 
tego wciągnęli do walki wielkie masy piechoty. 
Wszystkie usiłowania Moskali, a szczególniej 
ich chęć zdobycia klasztoru, podobnego do for­
tecy, i prawdziwego klucza do całej tureckiej 
pozycji, pomimo całej ich brawury, — rozbiły się 
o wytrwałą waleczność, z jaką nizamy i redyfy 
bronili powierzonych im stanowisk, rozbiły się o 
niekorzystny dla nich plac boju, a co najważniej­
sza, o wyborną komendę tureckiego naczelnego 
dowódzcy. Osman basza na swym pysznym 
arabczyku, odziany białym burnusem, który już 
z daleka zwracał na niego uwagę przyjaciela, inie- 
przyjącielaprzebiegał pole bitwy,był wszędzie gdzie 
go najbardziej było potrzeba, a zjawienie jego, 
zawsze dodawało wojskom odwagi i zapału.

Oficerowie i żołnierze napróźno go błagali aby 
się zanadto nie narażał; aż do końca bitwy był on 
zawsze w najtęższym ogniu, ale nawet zadraśnię­
tym nie został, pomimo że prawie obok niego 
polegli pułkownicy Tahir i Mehemed bej, a wielka 
liczba oficerów sztabowych i ordonasowych otrzy­
mała rany.

Gdy zaś ani działa moskiewskie, ani ogień 
karabinowy, ani kilka wściekłych ataków na ba­
gnety nie zdołały wyprzeć Turków z ich pozy- 
cyj, gdy także kilku od Łowczy idącym batalio­
nom nie udało się pozycje te z prawego boku 
zająć, wtedy jakby za obopólnem porozumieniem, 
nastąpiła kilkugodzinna przerwa. Podczas tej 
przerwy pościągał Osman basza oddziały na pół 
nocy i południu rozstawione i większą część re­
zerw za Plewną pozostałych, a następnie z główną 
siłą rozpoczął atakować Moskali, ciągle jeszcze 
pod Grzywicą stojących. W tym celu kazał on 
jednej półbrygądzie aby w ostentacyjny sposób 
zaatakowała Wrbicę, a innemu małemu oddzia­
łowi kazał atakować słabo przez Moskali obsa­
dzone Radziszewo. Obydwa te oddziały miały 
z sobą artylerję, a grzmot ich dział na tyłach i 
na boku Moskali musiał ich porządnie prze­
razić, skoro niestósunkowe oddziały odkomende­
rowali na północ i południe, a prócz tego i z pod 
Grzywicy wycofali znaczną część wojska. Teraz 
przystąpił Osman basza do ataku z frontu, i roz­
począł go silną kanonadą, która jednakże jak się 
zdaje, przynajmniej z początku nie wywarła na 
Moskali silnego wrażenia, gdyż odpowiedzenie 
choćby tylko jedynym strzałem na źle celowany 
ogień tureckich baterji, nie uznali ani za godne 
trudu; nawet na oddziały strzelców, którzy ro­
zumnie wyzyskując teren, zwolna posuwali się 
ku pagórkom Grzywicy, nie wielką uwagę zwra­
cali moskiewscy kanonierzy, bo tylko piechotę i 
kawalerją przeciw nim wysłano. Gdy jednakże 
bataliony tureckie, kompaniami, w kolumnach 
cokolwiek już przerzedzonych, dostały się w miej­
sce gdzie ogień działowy był skutecznym, wtedy 
moskiewskie granaty zaczęły bardzo przerzedzać 
szeregi tych kolumn, ale i ten straszy ogień nie 
mógł powstrzymać atakujących, którzy szybkim 
biegiem, przechodzili przez gaje Grzywickie.

Osman basza rozkazał wtedy dwóm baterjom 
aby się posunęły do gajów grzywieckich, odprzo- 
dowały swe armaty na prawym brzegu rwącego, 
do Widy wpadającego strumienia, i aby silnie 
ostrzeliwały przeciwległe przez Moskali obsa­
dzone wzgórza. Tureccy kanonierzy nie chcąc 
pozostać w tyle za swemi kolegami z konnicy i 
piechoty dobrze się teraz spisali, bo celnie tra­
fiali ; oprócz tego obydwie baterje ze skrzydeł 
posunęły się także naprzód, i doskonale ostrze­
liwały przodowy teren, tak, że moskiewska ar­
tylerja całej swej uwagi nie mogła zwrócić na 
postępującą turecką piechotę. Tymczasem zaś 
brygada Halila baszy, lubo z wielkiemi stratami 
i powolnie, ale ciągle posuwała się na drodze od 
Sistowa i doszła do pierwszych domów Grzywicy 
na której ulicach zawrzał teraz krwawy bój wy­
łącznie na bagnety. Turcy zdobyli Grzywicę, 
stracili ją zaraz potem, i znowu zdobyli, aż Mo­
skale w nieładzie cofnęli się ku pagórkom, i 
zapaliwszy wieś, starali się uwolnić od turec­
kiego pościgu.

Przy tej sposobności zapaliły się dwa w tej 
wsi zostawione jaszczyki, a eksplozja amunicji, 
zadała śmierć wielu walecznym. Zawsze jednakże 
wielka ilość pociągów wpadła w ręce zwycięz­
ców. Wśród tego brygady Achmeda i Ali baszy 
weszły od czoła na pagórki które nad Grzywicą 
panują, i zasłaniają od północy ku południowi, 
a po krwawej walce wyrzucili Moskali na wscho­
dnie stoki. Odwrót ich, a szczególniej artylerji, 
która na tym terenie, z wielką tylko trudnością 
operować mogła, zasłaniały z wielką walecznością 
dwa bataliony, lecz mimo wszelkich usiłowań 
wpadły w ręce atakujących jedna czterofuntowa 
armata, siedem skrzyń przodowych i znaczna 
ilość jaszczyków amunicyjnych; lubo i zwycięzcy 
zanadto wielkich strat doznali, aby szybko ucie-

prośbą o poparcie tego wydawnictwa. — Henryk*  
Hupczyc, asystent oddziału rachunkowego Wydzia-[ 
łu krajowego, o udzielenie zaliczki na rachunek’ 
płacy. — Paulina Pawulska, wdowa, Teofila i Sta­
nisława Pawulskie, sieroty po Janie Pawulskim, 
emeryt, archiwiście Wydziału krajowego, o pod­
wyższenie pensji wdowiej i wyznaczanie dożywo­
tniego wsparcia dla sierót.

Dr. Antoni Grott, dyrektor kancelarji Wy­
działu krajowego, o polepszenie dodatku drzewa 
opałowego dla odźwiernego, portjera i dla dyrekto­
ra Wydziała krajowego. — Jan Aleksander Łu- 
niewski, asystent techniczny w Wydziale krajo­
wym, e uznanie jego tymczasowej służby przy 
Wydziale krajowym za służbę krajową i przyzna­
nie pięcioletniego dodatku na tej podstawie. — 
Wiktor Wyszyński i Marceli Smoleński, przedsię­
biorcy, o uwzględnienie i wynagrodzenie straty po­
niesionej przez nich przy dostawie kamienia do 
drogi krajowej na górze czorsztyńskiej.

Władysław Bełza, redaktor pisma: „Towa­
rzysz pilnych dziecie", o zapomogę dla tegoż wy­
dawnictwa w kwocie 500 zł.

Dwadzieścia sześć gmin powiatu Kałuskiego, 
o wyjednanie u c. k. rządu uproszenia postępowa­
nia w sprawach spadkowych.

Komitet budowy ormiańskiego kościoła w Ty- 
śmienicy, o zapomogę na ukończenie budowy. — 
Mieszkańcy powiatu Tłumackiego, o uregulowanie 
podatku konsumcyjnego od mięsa i zapobieżenie 
zdzierstwom pachciarzy tego dochodu rządowego.— 
Wydział Rady powiatowej Rawskiej, o udzielenie 
subwencji na budującą się drogę powiatową: Mi- 
chałówka-Uhnów. Tomasz Gamski i Eugeniusz Pfeif­
fer byli przedsiębiorcy budowy domu obłąkanych 
w Kulparkowie z powodu poniesionych strat przy 
tej budowie, proszą o udzielenie im nadwyżki do 
cen kontraktowych. Władysław Dyszkiewicz, rząd 
ca Zakładu dla obłąkanych na Knlparkowie, zo 
stający w zawieszeniu, o przyznanie mu wynagro­
dzenia pieniężnego za ubytek pomieszkania i opa­
łu w naturze, jako dodatek do stałej płacy rządcy 
należącego się za czas 8*/ } miesięcy.

Ks. Franc. Posochowski, proboszcz obrz. łac. 
w Bodzanowie, o pożyczkę bezprocentową 2000 zł. 
na wewnętrzne odnowienie kościoła, zwrotną rata­
mi w 7 latach.

Wydział I. galic. Stowarzyszenia głuchonie­
mych: „Nadzieja*  we Lwowie, o subwencję i po­
lecenie władzy dotyczącej opieki nad tą in­
stytucją.

Gmina Przedmieście Marjampolskie pod Sta­
nisławowem dotknięta pożarem (120 zabudowań) 
prosi o pomoc.

Petycje te odesłano do właściwych komisji.
Na żądanie p. hr. Łosia petycja przed­

mieścia Marjampolskiego pod Stanisławowem, zo­
stała odczytaną i przesłaną do komisji budżeto­
wej celem załatwienia w drodze pospiesznej.

Po odczytaniu spisu petycji załatwionych w 
komisji petycyjnej i przekazania Wydziałowi 
krajowemu jednej z petycji do komisji admini­
stracyjnej odesłanych, marszałek zawiadamia 
Izbę, że na wysłany w skutek uchwały Izby te­
legram z powinszowaniem dnia urodzin N. Panu 
otrzymał z kancelarji cesarskiej odpowiedź z po­
dziękowaniem. Na wezwanie marszałka Izba 
wznosi trzechkrotny okrzyk na cześć N. Pana.

Poseł Aleksander Jasiński interpeluje 
komisarza rządowego z jakich przyczyn dwie u- 
stawy tyczące się miasta Lwowa, mianowicie o 
zniesieniu propinacji we Lwwie, oraz ustawa 
budownicza dotychczas nie otrzymały sankcji.

Komisarz rządowy p. Bartmański od­
powiada na tę interpelację, że co do ustawy bu-

kającego nieprzyjaciela energicznie ścigać mogli.
Wybiła godzina czwarta, i ukończyła się 

dwunostogodzinna walka. W gorącym tym dniu 
stracili Turcy 1300 ludzi. Osman basza pozwo­
liwszy wojskom strasznie zmęczonym kilka go­
dzin spoczywać; dopiero w nocy mógł rozpocząć 
dalszy marsz. Mimo tego kawalerja z niezmor­
dowanym Hasanem na czele, dosiągnęła koza­
ków pod Suleiman Dere, rozbiła ich, i zabrała 
im konie, broń, pakunek i jeńców. Noc powstrzy­
mała ściganie, które następnego dnia znowu się 
rozpoczęło. Wszystkie miejscowości przez które 
przechodziły wojska moskiewskie przepełnione są 
ich rannymi, i wszędzie posuwający się Turcy 
zuajdują dowody zniechęcenia i demoralizacji w 
wojsku moskiewskiem; tak n. p. w Karadaczu 
który zajęto w południe 20. lipca, wzięto 160 
jeńców, z których ani jeden nie był rannym. W 
Wina spotkali Czerkiesi cofającą się artylerją, 
którą zaraz zaatakowali i zabrali jedno działo. 
Zdawało się, że Moskale w dosyć dobrze wy­
branych pozycjach oczekują Turków za Winą ; 
ale i tę pozycję opuścili z pośpiechem do ucieczki 
podobnym, jak tylko spostrzegli czoło zwycięz­
ców. Cofnęli się ztąd do Derwisz i Bułgareni, 
na prawy brzeg Ósmy, i tu też nstało dalsze 
ściganie.

Nieznajomość sił nieprzyjaciela, własne do­
tkliwe w bitwie pod Plewną doznane straty, 
wielkie zmęczenie wojsk, które 36 godzin bez 
żadnego posiłku wytrwały, zmusiły Osmana ba­
szę do zatrzymania się. Główną kwaterę prze­
niósł on 21. do Winy dokąd przybyło do niego 
2000 żołnierzy z garnizonu w Semowit, którzy 
przebili się z pod Nikopola wśród tysiącznych 
niebezpieczeństw i niewysłowionych trudów.

Adil basza maszeruje do Łowczy.

Sprawozdania sejmowe.
Siódme posiedzenie d. 20. sierpnia.

Początek posiedzenia o godzinie 10. minut 
40 rano.

Przewodniczący Ludwik hr. Wodzicki, mar­
szałek krajowy; komisarz rządowy p. Bartmański.

Posłowie Suszyński i Kornel Mandyczewski 
usprawiedliwiają swą nieobecność chorobą, zaś 
p. Kamińskiemu marszałek udzielił urlopu na dwa 
dni.

Do laski marszałkowskiej złożone zostały 
następujące wnioski:

Wniosek ks. Buchwalda, żądający ażeby pro­
boszcze obu obrządków katolickich obowiązani 
byli w stosunku do opłacanego podatku, przy­
czyniać się do konkurencji kościelnej.

Wniosek dr. Zolla w przedmiocie odpowie­
dniejszego oznaczenia epoki ferji szkolnych.

Wnioski te dostatecznie poparte, traktowa­
ne będą według regulaminu.

W dalszym ciągu wniesiono do sejmu na­
stępujące petycje:

W sprawie adresu do tronu:
Obywatele okręgu sądowego Komarzańskiego; 

— mieszkańcy miasta Sanoka i obywatele miasta 
Przemyśla.

Zarząd-główny Towarzystwa pedagogicznego,' Poseł Wojciech hr. Dzieduszycki po-:ski ze względu na jego gorliwą pracę i na do- 
o udzielenie subwencji w łącznej kwocie 3300 zł.' stawił wniosek żądający, ażeby rada szkolna o- bro szpitala udzielić wikt żądany, dopóki kuch- 
wyższym szkołom żeńskim, utrzymywanym stara-1 kręgowa mianowała przewodniczących wszystkich ni« w« własnvm nrnnraAtznna
niem Towarzystwa pedagogicznego. — Adam Bar-I rad szkolnych miejscowych i ich zastępców na 
toszewicz, wydawca: „Biblioteki historycznej", z lat trzy. W uzasadnieniu tego wniosku powołujelat trzy. W uzasadnieniu tego wniosku powołuje 

się wnioskodawca na tę okoliczność, że przewo­
dniczący obrany przez radę szkolną miejscową 
nie posiada częstokroć odpowiedniego uzdolnie­
nia, że zaś przeciwnie rada szkolna okręgowa 
posiada potrzebne warunki ażeby mogła uczy­
nić lepszy wybór. Mówca oświadcza, że wahał 
się z postawieniem tego wniosku, ze względu na 
brak czasu w sejmie, ale skłoniony został przez 
to, że inny wniosek tyczący się składu rad 
szkolnych postawił już poseł Erazm Wolański i 
że w petycji Towarzystwa pedagogicznego żąda­
jącej zupełnej zmiany ustaw szkolnych znajduje 
się analogiczne żądanie. Ponieważ petycja ta 
nie będzie mogła być w całości załatwioną, 
mówca przeto podnosi ten jeden postulat i sta­
wia go już w tej sesji, gdy nie możemy znaleźć 
tyle życzliwości abyśmy więcej czasu na obrady 
nad sprawami krajowemi uzyskali. W obszer- 
niejszem bardzo gruntownem uzasadnieniu, mów­
ca dotknął pobieżnie sprawy reformy admini­
stracyjnej, i oświadczył się przeciw tej ulep­
szonej edycji beirathów, jaką wniosek p. Duna­
jewskiego proponuje, a zarazem oświadczył, że 
za stosowniejszą reformę uważałby przeniesienie 
środka ciężkości autonomii z gmin na powiaty.

Wniosek zgodnie z życzeniem wnioskodaw­
cy odesłano do komisji edukacyjnej.

Poseł Władysław hr. Koziebrodzki 
wniósł zmianę instrukcji dla Wydziału krajowe­
go, ponieważ jednak wnioskodawca był nieobecny, 
wniosek zatem odłożony został na jedno z naj­
bliższych posiedzeń.

Z porządku dziennego następuje drugie czy­
tanie sprawozdania w sprawie uregulowania 
stosunków między Galicją i Węgrami co do 
wspólnego utrzymywania mostu na Dunajcu.

Sprawozdawcą komisji prawniczej jest p. 
Bazyli Kowalski.

Komisja stawia wniosek następujący:
„Sejm krajowy zatwierdza ugodę protoko 

larną zawartą na dniu 23. czerwca 1876 w spra­
wie uregulowania stosunku prawnego między 
królestwem Galicji i Lodomerji z W. ks. Kra- 
kowskiem a Węgrami co do wspólnej własności i 
wspólnej na przyszłość administracji mostu grani­
cznego na Dunajcu pod Niedzicą, tak głównego 
jak i powodziowego, oraz należącego doń domku 
mytniczego, i przeznacza w budżecie krajowym 
na rok 1878, sumę 9.321 złr. 741/*  et. w. a. na 
zapłacenie należytości przypadającej węgierskie­
mu funduszowi budowy dróg w komitacie spi­
skim, tytułem zwrotu połowy wydatku na budo­
wę i utrzymanie tego mostu oraz domku mytni 
czego w latach 1859 do końca czerwca 1876 r. 
wyłożonych."

Wniosek ten bez dyskusji przyjęto, i spra­
wozdawca wniósł, ażeby przystąpiono do trze 
ciego czytania.

Marszałek oświadcza, że według jego 
rozumienia regulaminu trzecie czytanie jest nie- 
potrzebnem, gdyż uchwała składa się z jednego 
punktu.

Sprawozdawca p. Kowalski stara się 
udowodnić potrzebę trzeciego czytania.

Marszałek odpowiada, że umyślnie pod­
niósł tę kwestję, wiedząc że pod tym względem 
regulamin rozmaicie rozumieć można, chce za­
tem żeby Izba uchwałą swoją ustanowiła prece­
dens, jak na przyszłość regulamin interpretować.

P. Abrahamowie z uważa, że trzecie 
czytanie jest w takich wypadkach niepotrzebne.

P. Kowalski obstaje przy swojem, Izba 
zaś w głosowaniu oświadcza się za interpretacją 
marszałka, to jest trzecie czytanie uznaje zby- 
tecznem.

downiczej zachodzą niektóre wątpliwości, co do 
których ministerstwo zażądało wyjaśnienia. Część 
tych wątpliwości powstała może z powodu nie 
dość dokładnego tłumaczenia. Ministerstwu zda­
wało się, że tekst polski nie to samo wyraża 
co niemiecki. Wyjaśniono że ustawa i w polskim 
tekście jest niejasną. Niepodobna już dziś wie­
dzieć czy ustawa uzyska sankcję, w każdym ra­
zie jednak spodziewać się należy, że rozstrzy­
gnięcie niezadługo nastąpi, gdyż namiestnictwo 
upominało się o to, chociaż z drugiej strony ob- 
szerność ustawy wymaga dłuższego czasu na jej 
rozpatrzeniu. Co do ustawy propinacyjnej dla 
miasta Lwowa, ta sankcjonowana być może do­
piero z wejściem w życie ustawy ogólnej i znie­
sienia prawa propinacji w całym kraju. Zacho­
dzą także co do tej ustawy niejakie wytpliwości 
w ministerstwie.

Na porządku dziennym znajduje się pierw­
sze czytanie kilku poprzednio postawionych wnio­
sków, które uzasadniają wnioskodawcy.

Poseł Czerkawski uzasadnia swój wnio­
sek co do przeznaczenia 4.000 złr. na premie za 
napisanie dobrych podręczników dla szkół śre­
dnich w języku polskim, rozdawać się mające w 
drodze konkursu, ogłoszonego przez Wydział kra­
jowy na warunkach, ułożonych przez tenże Wy­
dział w porozumieniu z Radą szkolną krajową. 
Mówca w obszerniejszem przemówieniu wykazu 
je, że mimo bogactwa naszej literatury, dostate­
cznej liczby książek szkolnych nie mamy, z tej 
głównie przyczyny, żeśmy szkół polskich przez 
długi czas nie mieli Chęć zaradzenia temu bra­
kowi wywołała wniosek, który Izba zgodnie z 
życzeniem wnioskodawcy do komisji edukacyjnej 
posyła.

Poseł Sawczyński uzasadnia swój wnio­
sek w sprawie uposażenia katechetów i nauczy­
cieli religii w szkołach publicznych. Według te­
go wniosku, wynagrodzenie stałe ma być udzie­
lane katechetom za regularne udzielanie nauki 
religii, jeżeli liczba uczniów wyznania, do które­
go należy katecheta, przenosi trzecią część ogól­
nej liczby uczniów, do szkoły zapisanych. Wy­
nagrodzenie wynosić ma w szkołach wydziało­
wych 300 do 500 złr., a w szkołach pospolitych 
od 150 złr. do 300. Obowiązkiem katechety jest 
udzielanie nauk w liczbie godzin planem szkoły 
przepisanej, tudzież miewanie nauk niedzielnych 
i świątecznych. W razie utworzenia klas równo­
rzędnych, za każdą godzinę tygodniowo po nad 
plan szkoły przybywającą, katecheta ma pobie­
rać po 20 złr. Nauczyciele religii mojżeszowej 
mają prawo do wynagrodzenia tylko wtedy, gdy 
posiadają kwalifikacje rabinackie lub nauczyciel­
skie. Nauczycielom szkół ludowych, którzy w bra­
ku duchownych wykładają religię, udzielanem bę­
dzie także wynagrodzenie po 20 złr. za każdą 
godzinę, która im nad 30 godzin przyrośnie.

Wniosek ten jest koniecznem uzupełnieniem 
obowiązującej ustawy szkolnej, która stanowi, że 
katecheta tylko wtenczas może pobierać wyna­
grodzenie, gdy najmniej 17 godzin tygodniowo 
wykłada, gdy według planu nauk w szkołach naj­
wyżej 11 godzin tygodniowo na naukę religii się 
poświęca. Już w r. 1875 stawiał ten sam wnio­
sek p. ks. Chełmecki, mówca stawiał go także 
w r. z., gdy jednak dla braku czasu nie mógł 
przyjść pod obrady, trzeba go więc było ponowić.

Zgodnie z życzeniem wnioskodawcy, wniosek 
odesłanym zostaje do komisji edukacyjnej.

Z porządku dziennego następuje drugie czy­
tanie sprawozdania w przedmiocie przyjmowania 
do szpitali prowincjonalnych na obserwację osób 
podejrzanych o choroby umysłowe.

Sprawozdawcą komisji administracyjnej jest 
p. dr. Hoszard.

Sprawę tę poruszył Wydział krajowy w sku 
tek uwagi, zrobionej w r. z. przez komisję lu­
stracyjną w jej sprawozdaniu. Komisja wezwała 
Wydział krajowy do zbadania, czy nie należało­
by w drodze wyjątku od ogólnych przepisów, 
zabraniających przyjmowania chorych na umyśle 
do szpitali powszechnych, przyjmować do tychże 
szpitali na obserwacje podejrzanych o choroby 
umysłowe.

Wydział krajowy zbadał ten przedmiot sta­
rannie i oświadczył, się przeciw wprowadzeniu 
takiego wyjątku, z tego głównie względu, że 
szpitale prowincjonalne nie posiadają ani leka­
rzy psychiatrów, ani odpowiednich lokalności i 
urządzeń, ani służby do obchodzenia się z cho­
rymi na umyśle ukwalifikowanej, oraz że urzą­
dzenie izb obserwacyjnych wymagałoby znacznych 
kosztów.

Komisja administracyjna nie w zupełności 
podziela zapatrywania Wydziału krajowego i 
wnosi, aby sejm poleci! Wydziałowi dodanie do 
§. 18. instrukcji dla lekarzy ordynujących w 
szpitalach prowincjonalnych następującego prze­
pisu:

„Wolno jednak przyjmować podejrzanych o 
obłąkanie, t. j. takich, których choroba umysło­
wa przez lekarza sprawdzoną jeszcze nie zosta­
ła, w celu spisania historji choroby i świadectwa, 
że się chory do zakładu obłąkanych kwalifikuje."

Poseł H a u s n e r nie sprzeciwiając się wnio­
skowi, nie zgadza się jednak z niektóremi ustę­
pami sprawozdania.

Posełhr.Krukowiecki uważa, że przyj­
mowanie chorych do szpitali na obserwację mo­
głoby być niestosowne, ze względu, że doktorzy 
nie są psychiatrami, i że w szpitalach brak 
miejsca.

Poseł ks. J a s i e n i c k i przemawia za 
wnioskiem komisji, ponieważ przyjmowanie cza­
sowe podejrzanych o obłąkanie jest ze względów 
humanitarnych konieczne.

Po odpowiedzi sprawozdawcy Izba wniosek 
komisji przyjmuje.

Z porządku dziennego następuje sprawozda­
nie Wydziału krajowego w przedmiocie zezwole­
nia gminie miasta Biały na pobór podatku gmin­
nego od czynszu z mieszkań.

Sprawozdawca p. Wereszczyński.
Przyjęto bez dyskusji.
Z porządku dziennego następują sprawo­

zdania komisji petycyjnej i drogowej o załatwio­
nych petycjach.

Sprawozdawcą komisji petycyjnej jest p. Le­
nartowicz.

Petycję miasta Brzeska o zezwolenie na po­
bór podatku konsumcyjnego od napojów wysko­
kowych, ze względu iż miasto z pominięciem 
właściwej drogi udało się wprost do sejmu, u 
chwalono bez dyskusji odesłać do Wydziału kra­
jowego, ażeby wezwał miasto do dopełnienia ko­
niecznych formalności i złożył sprawozdanie w 
następnej sesji.

Co do petycji pana Erazma Malinowskiego, 
rządcy szpitala powszechnego, o drugą porcję wik­
tu, komisja wnosi, ażeby petentowi w drodze ła-

nia we własnym zarządzie prowadzoną będzie.
Przeciwko temu wnioskowi przemawia dr. 

Zyblikiewicz, głównie z tego powodu, że 
stałoby się to precedensem dla innych urzędni­
ków do podobnych żądań, że byłoby to podwyż­
szeniem płacy p. Malinowskiemu o 696 zł. ro-
cznie, że p. M. podpadał napomnieniom, naga­
nom, śledztwom dyscyplinarnym, zawieszeniu, 
zagrożeniu utraty służby itp., wyróżnienie więc 
takie byłoby ujmą dla innych urzędników, któ­
rzy podobnych stron ciemnych w swojej służbie 
nie mieli. Mówca wnosi przejście do porządku 
dziennego nad petycją. (Brawo.)

Poseł hr. Krukowiecki bardzo gorąco i 
silnie przemawia za wnioskiem komisji, ponie­
waż śledztwa nagany itp. udzielone p. Malinow­
skiemu były najczęściej spowodowane stosunkami 
osobistemi, i że gdyby p. M. chciał na drodze 
mniej uczciwej sobie zaradzić, toby mógł opły­
wać we wszystko, a sejm wcaleby o tern nie 
wiedział.

Poseł Ha u s n er wykazuje, że w r. 1876 
nietylko nie pomniejszyły się koszta żywienia w 
szpitalu, ale owszem znacznie zwiększyły, więc 
o wielkich oszczędnościach któreby przemawiały 
za udzieleniem wiktu mowy być nie może.

Poseł hr. Gulejewski odpowiada p. 
Hausnerowi, że komisja opierała się na cyfrach 
urzędowych, a cyfry p. Hausnera nie wiadomo 
zkąd są wzięte. Co do samej sprawy to w niej 
jak w każdej innej trzeba się trzymać zasady: 
cherchez la femme. Pan Malinowski był w niepo­
rozumieniu z szarytkami a szarytki z nim. Nie 
lubią się wzajemnie ztąd poszły dochodzenia, 
śledztwa itd. Gdy jednak przekonano się, że i 
szarytki i p. Malinowski pełnią dobrze swe obo­
wiązki, więc ich pozostawiono razem. (Wesołość.) 
Drowi Zyblikiewiczowi odpiera mówca, że swoje 
notaty czerpał z akt, ale w szpitalu nie był i 
działalności p. Malinowskiego nie widział. Dla­
tego mówca jest za wnioskiem komisji.

P. ks. J a s i e n i c k i przemawia za przej­
ściem do porządku dziennego, bo skoro p. M. 
wszedł na etat to się nim powinien zadowolnić, a 
za uczciwe prowadzenie gospodarstwa niema pra­
wa do nagrody, bo to jest jego obowiązek.

P. dr. G o 1 d m a n n w obszernej dobrze po­
wiedzianej mowie broni wniosku komisji. Było 
mnóstwo śledztw i skarg przeciw p. M. nagle w 
r. 1874 te wszystkie skargi ustały, p. M. stał się 
urzędnikiem wzorowym. Taka przemiana byłaby 
z naturą ludzką niezgodna, dlatego powątpiewać 
należy o słuszności owych zarzutów. Gdyby o to 
prosił w imię jakiegoś prawa należałoby odrzu­
cić, ale w drodze łaski udzielić można. Mówca 
oświadcza, że będzie głosował za wnioskiem, w 
razie zaś gdyby wniosek komisji upadł stawia 
wniosek ewentualny, aby petycję odesłać Wy­
działowi krajowemu do uwzględnienia według u- 
znania.

Na wniosek jednego z posłów uchwalono zam­
knięcie dyskusji, po czem jeszcze przemawiali:

Poseł Ty s z k o w s k i za wnioskiem komisji.
Poseł dr. Z y b 1 i k i e w i z jako jeneralny 

mówca przeciw wniosków, oświadcza, że nie oskar­
ża bynajmniej p Malinowskiego, tylko oskarżają 
go akta. Co się tyczy zdania p. Golejewskiego że 
w tern trzeba chercher la femme, to trzeba jej 
szukać na wyjaśnienia dlaczego p M. został usy- 
stemizowanym na posadzie. Et la femme etait tret 
distinguee, — dodaje mówca.

Poseł Hausner w sprawie osobistej zastrze­
ga się przeciw formie dyskusji użytej przez hr. 
Golejewskiego. Mówca nie używał cyfr prywatnych 
na poparcie swojego zdania, lecz cyfr urzędowych 
i pod tym względem koledzy w sejmie winni są 
sobie zaufanie.

Poseł hr. G o 1 e j e w s k i. Powiedziałem tylko, 
że komisja podawała cyfry urzędowe, a p. Hausnera 
cyfry jeszcze urzędowemi się nie stały. Zresztą 
przemówienie p. Hausnera jest nie na swojem miej­
scu i proszę p. marszałka , ażeby go przyzwał do 
porządku.

Marszałek. Tylko jednemu marszałkowi 
służy prawo powiedzenia, że przemówienie czyjeś 
nie jest na swojem miejscu i tej atrybucji muszę 
przestrzegać. (Brawo.)

Poseł dr. Smolka imieniem Wydziału kra­
jowego i swojem własnem oddaje najchlubniejsze 
świadectwo gorliwości i pracy p. Malinowskiego.

Poseł 8 mar z e ws ki stawia jeszcze jeden 
wniosek w tej sprawie, a mianowicie przejście do 
porządku dziennego motywowane tem, że etat do­
statecznie urzędników uposaża.

Izba nie zezwala na otworzenie dyskusji nad 
tą dyplomatyczno-parlamentarną dywersją p. Sma- 
rzewskiego, wniosek jego zatem upada.

Poseł Pietruski odpowiada na „cherchez 
une femme tres — destinguóe" dr. Zybllkiewicza, 
zaręczając imieniem swojem i kolegów w Wydziale 
krajowym, że na stabilizowanie p. Malinowskiego 
nie wpłynęły żadne inne uboczne względy, prócz 
jego kwalifikacji i zasług. Powodem skarg jakie 
na niego wnoszono, był brak urzędowej rutyny.

Po odpowiedzi sprawozdawcy p. Lenartowicza 
poddanym został pod głosowanie wniosek dr. Zy- 
blikiewicza, który Izba większością 59 przeciw 50 
głosom przyjęła.

Poseł Jan hr. Stadnicki zdaje sprawę z 
petycyj załatwionych w komisji drogowej.

Co do petycji Rady powiatowej podhajeckiej 
o subwencję na wykończenie budowy drogi, komisja 
wnosi udzielenie subwencji w kwocie 15000 złr.

Przeciw wysokości tej cyfry przemawia p. E- 
razm Wolański wnosząc żeby zamiast 15000 
złr. udzielić tylko 10000 złr.

Poseł ks. Krasicki wnosi, ażeby przedmio­
tu tak ważnego nie rozstrzygać na poczekaniu na 
podstawie niedrukowanego sprawozdania, lecz od­
dać sprawozdanie do druku.

Wicemarszałek ks. biskup Stupnicki, za­
stępujący chwilowo marszałka powątpiewa, czy nie 
sprzeciwi się to zapadłej uchwale Izby.

Po przemówieniu p. Męcińskiego za wnio­
skiem ks. Krasickiego wniosek ten przyjęto, poczem 
na wniosek ks. Krasickiego uchwalono zamknąć po­
siedzenie.

Marszałek hr. W o d z i c k i zawiadamia Izbę, 
że hr. Golejewski zapowiedział z powodu dzisiej­
szego zajścia protest.

Koniec posiedzenia o godz. 2. min, 15 po poł.
Następne posiedzenie odbędzie sję d. 21. sier­

pnia o godz. 10. rano.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Jutro we środę nastąpi otwarcie teatru. Dochód 

z przedstawienia przeznaczony na fundusz konkur­
sowy imienia Fredry na r. 1878. Odegrane będą: 
„Damy i Hu zar y“ Fredry i 2gi akt „K o n f e- 
deratów Barskich" Mickiewicza.

— Odczyt. Prelegent, którego tyle sławiono 
w Krakowie, i który w Warszawie również umiał 
sobie potęgą swej wymowy zdobyć zasłużony wie­
niec, na prośbę Stowarzyszenia bratniej pomocy słu­
chaczów akademii technicznej dał się słyszeć po 
raz pierwszy we Lwowie. Prelegent wybrał za te­
mat swych wykładów „Irydiona*  Zygmunta Kra-



lińskiego. Niema może wdzięczniejszego, ale niema 
także trudniejszego dzieła dla krytyki literackiej 
ścisłej i umiejętnej. Tem bardziej też mnożą się 
trudności, jeżeli to wszystko, co o tem arcydziele 
da się powiedzieć, ma się zamknąć w szczupłych 
ramach kilku prelekcyj, których poziom musi się 
stosować do publiczności, stojącej na rozmaitych 
stopniach wykształcenia. Stanisław hr. Tarnowski 
zwyciężył wszystkie trudności, wdzięczne i trudne 
zadanie zdawało się być w jego ustach tylko 
pierwszem.

Pomijając już zewnętrzną stronę prelekcji, 
która nam odsłoniła całą zdolność krasnomowczą 
hr. T„ dla treści jej nie można mieć również jak 
tylko słowa pochwały. Być może, że wykładowi 
temu brakowało nieco precyzji, ale miała to być 
prelekcja popularna, a kwiecistość języka i dobór 
słów wynagrodził sowicie niektóre zbyt ogólniko­
we zdania. Całość zato była artystycznie opraco­
wana, myśl jedna z drugiej rozwjjała się z logi­
ką, która i fachowy wykład uczyniłaby jasnym i 
przejrzystym.

Prelegent zaczął od scharakteryzowaniu stano­
wiska wszystkich trzech największych naszych poe­
tów i porównania ich między sobą, a następnie 
przechodząc do Krasińskiego, oznaczył w kilku 
słowach całą potęgę proroczego ducha poety, a 
wskazując na liryczne utwory jego, wykazał, że 
Krasiński i w tych nawet najmniej mówi o sobie. 
I w tych wieszczy duch wielkiego poety przytłu­
mia wszelkie osobiste uczucia i reminiscencje; ol­
brzymia struna arfy autora „Przedświtu1* nigdy 
nie wydaje miękkich erotycznych dźwięków.

Przechodząc do „Irydjona**,  prelegent tłóma- 
ezy myśl przewodnią utworu, odczytuje kilka zdań 
odnoszących się do przedmiotu z pięknej rozprawy 
Klaczki o „Poecie bezimiennym XIX. wieku1* i 
śledzi szczegółowo całą genezę powstania tego poe­
matu. Krasiński chcąc nam wykazać, że myśl zem­
sty nie zbawia ojczyzny, nadaremnie szukał wśród 
ujarżmionycb narodów starożytnych i nowych wie­
ków przedstawiciela myśli swojej i stworzył dla­
tego postać wymarzoną Greka, mściciela wolnej, a 
przez Rzym okowanej Helady. Prelegent wskazuje 
trudność i wielkość podobnego przedsięwzięcia i 
oddaje hołd geniuszowi poety, który to olbrzymie 
zadania pokonał. Wymarzony Irydion jest w isto­
cie Grekiem, choć dusza jego swoje pojęcia, żądze 
i namiętności z nowego zaczerpnęła świata. Ma on, 
jak się wyraża hr Tarnowski, duszą naszego wie­
ku, ale linie olbrzymie i klasyczne rysów jego 
przypominają w zupełności starożytną Heladę. Na­
stępnie przechodzi prelegent szczegółowo całą 
przedmowę do Irydjona, wypowiada, że jest to 
najpiękniejszy pomnik prozy poetycznej, a cha­
rakteryzując styl jej, nie waha się wyrzec, że stoi 
on na granicy prawdy i przesady tak samo jak 
Laokoon stanął na ostatniej granicy patetyczności. 
Opowiadając pochodzenie Irydjona według przed­
mowy zwraca uwagę na piękniejsze jej ustępy i koń­
czy swój wykład na pierwszej scenie dramatu.

mne jakieś układy w imieniu narodu o unię z i wił w dwuznacznem świetle jego uczciwość. Do 
macŁ-wo o i » .plisami aiłiA mAło t An. 'tego stopnia posunął swoją zapalczywość dr. Zy- Na doniesienie,

blikiewicz, iż ośmielił się zarzucić Wydziałowi Batum na okręi
Moskwą albo z Prusami, albo, być może, z An-
glią, Hiszpanią i t. p. — ha, to wtedy możnaby 
pojąć, dlaczego w takim wypadku musiałby 
przemawiać do cesarza austrjackiego w dyplo­
matycznych frazesach i floresach, tak układa­
nych; ażeby w nich prawda jak najostrożniej 
rozcieńczoną była, albo, co by jeszcze wygodniej- 
szem było, ażeby sejm całkiem nie wdawał się 
w pisanie adresu...

Ponieważ jednak, o ile wiemy, sejm gali­
cyjski nie ma na sumieniu żadnych konszachtów 
dyplomatycznych, dia tego i w adresie do mo­
narchy nie potrzebuje bawić się w dyplomację, 
lecz może bez żadnych ogródek dać wyraz rze-

VI.
Lwów dnia 20. sierpnia.

W sprawie adresu wpływać poczynają do 
sejmu petycje od znakomitszych miast, które od­
znaczają się żywem poczuciem obowiązków oby­
watelskich i inteligencją, popierające żądania lu­
dności stolicy kraju, w kwestji adresowej repre­
zentacji kraju przedłożone. Te miasta i korpo­
racje dla których sprawy publiczne nie są obo- 
jętnemi, powinne korzystać z przysługującego im 
prawa konstytucyjnego, i zabrać głos w sprawie 
adresowej co daje im sposobność objawić prze­
konań a swoje w najwyższych i najdonioślejszych 
kwestjach zasadniczych naszej polityki narodo­
wej. O ile nam wiadomo ma wprawdzie przyjść 
adres już w bardzo krótkim czasie na porządek 
dzienny rozpraw sejmowych. Nic to jednak nie 
wadzi, ażeby przez cały ciąg trwania sesji nie 
mogły wpływać do sejmu dokumenta, poświad­
czające, z jak nielicznemi wyjątkami inteligen­
cja kraju, stojąc na stanowisku narodowem, u- 
znaje politykę polską w najszerszem znaczeniu 
tego wyrazu jako łączną z chwałą i interesami 
dynastji i monarchji — i że przeto poczytuje to 
za obowiązek reprezentacji naszego kraju, ażeby 
otwarcie i lojalnie nie wahała się w obec koro­
ny zapatrywanie to wypowiedzieć.

Bo i trudno zrozumieć, że jeśli to przeko­
nanie o łączności narodowej polityki polskiej z 
państwowemi interesami Austrji w oświeconej 
części narodu naszego jest'powszechnem i szcze- 
rem, jaka w tem może być „wysoka polityka1*,  
aby sejm nie mógł tego wyraźnie i bez ogródki 
wypowiedzieć! Gdyby sejm nasz prowadził taje-

czywistym uczuciom patrjotycznie czującej lu­
dności kraju.

Prezydent miasta Lwowa, p. Aleksander Ja­
siński zażądał na dzisiejszem posiedzeniu od ko­
misarza rządowego wytłumaczenia, dla czego do­
tychczas ani nie zostały przedłożone do sankcji 
monarszej, ani też nie zostały zwrócone do po­
czynienia poprawek i zmian, jakie ministerstwu 
mogą wydawać się potrzebacmi dwie tak ważne 
dla naszego miasta ustawy, jak uchwalone przez 
Radę miejską w r. 1875 zniesienie propinacji we , 
Lwowie, i ustawa budownicza. Komisarz rządo­
wy odpowiedział natychmiast, ale ostatecznie nie 
umiał inaczej wytłumaczyć jak tem, iż wzmian­
kowane projekta do ustaw zbyt są obszerne, a- 
żeby rząd tak prędko mógł sobie z niemi dać 
radę, jak by pragnął pan prezydent miasta 
Lwowa. Wszakże każda z tych ustaw liczy aż 
po sto dwadzieścia i kilka paragrafów — to nie 
bagatela!

Trzy ważne kwestje pedagogiczne poruszono 
na dzisiejszem posiedzeniu: dr. Euzebiusz Czer- 
kawski uzasadniał wniosek, którego celem jest 
radykalnie zaradzić potrzebie dobrych podręczni­
ków szkolnych w tym języku, który obecnie jest 
w szkołach naszych wykładowym przez wyzna­
czenie w budżecie znaczniejszej kwoty na kon­
kurs*  dla autorów polskich książek szkolnych. 
Poseł Zygmunt Sawczyński uzasadniał wniosek, 
zdążający do tego, ażeby zapewnić duchowień­
stwu wynagrodzenie za udzielanie nauki religii 
w szkołach ludowych. Lecz najważniejszym pod 
względem zasadniczym jest wniosek posła hr. 
Wojciecha Dzieduszyckiego, także na dzisiejszem 
posiedzeniu motywowany. Żąda mianowicie hr. 
Dzieduszycki, ażeby przewodniczący w miejsco­
wych Radach szkolnych nie wychodzili z wybo­
rów, tylko ażeby byli mianowani przez fachową 
władzę szkolną. Szanowny wnioskodawca oparł 
swoje twierdzenie na tem głębokiem spostrzeże­
niu, że gdy nasza ustawa szkolna niezmiernie 
doniosłe funkcje przeznacza miejscowym Radom 
szkolnym, więc gdy częstokroć Bóg wie jakie 
wpływy stanowią o wyborze teraźniejszych prze­
wodniczących gminnych Rad szkolnych, to jasnem 
jest, jak to ważną jest rzeczą, ażeby wybór ich 
nie zależał od miejscowych stosunków, lecz aże­
by poruczony był władzy szkolnej, która kiero­
wałaby się przytem ii tylko względami pedago- 
gicznemi i administracyjnemi.

Było to pierwsze przemówienie w sejmie p. 
Wojciecha hr. Dzieduszyckiego. Wrażenie tego 
przemówienia było tak sympatycznem jak rzad­
ko któremu z posłów zdarza się. Jeżeli bowiem 
warunkiem dobrej mowy parlamentarnej jest głę­
bokie, serdeczne przeświadczenie mówiącego o 
słuszności bronionej sprawy, gruntowne opraco 
wanie, język wytworny i gładkie wygłoszenie, to 
w takim razie naturalnem jest, że jak nadmie­
niliśmy, dzisiejszy speech hr. Wojciecha Dziedu­
szyckiego nader sympatyczne wywarł wrażenie.

Mieliśmy dziś w sejmie b o r b ę, jakiej już 
dawno nie zapamiętaliśmy. Gdy jednakże dawne 
borby sejmowe powstawały z zasadniczych wzglę­
dów politycznych, to dzisiejsza tem się różni od 
nich, że osobiste antypatje spłodziły ją, a babiła 
przy jej porodzie adwokacka sofisterja.

Oto wniósł p. Malinowski, zarządca szpitala 
lwowskiego prośbę o przyznanie mu w drodze 
łaski dwóch porcyj wiktu szpitalnego. A ponie­
waż ten p. Malinowski przeprowadził dawniej 
walkę z jednym z członków krakowskiej partji, 
który był wówczas referentem szpitalnym w Wy­
dziale krajowym, i popełnił tę zbrodnię, że zmu­
sił tegoż członka Wydziału do kapitulacji, więc 
teraz podjął się tego zadania dr. Zyblikiewicz, 
aby z okazji petycji p. Malinowskiego o wikt 

; nietylko wyjednać u sejmu odrzucenie jego proś­
by, lecz jeszcze zbezcześcić go publfcznie. Nie- 

■ zmiernie pracowicie i ze sprytem wytrawnego 
, adwokata wywiązał się dr. Zyblikiewicz ze swo- 
i go zadania i przedstawił p. Malinowskiego jako 

niedołężnego urzędnika, a w dodatku przedsta-

krajowemu, jakoby tylko in gratiam pewnej wpły­
wowej damy Wydział krajowy utrzymywał na 
posadzie p. Malinowskiego. (Myli się nasz spra­
wozdawca, domyślając się powodu wystąpienia 
dr. Zyblikiewieża. Oto już przed kilku dniami, 
gdy się dowiedziano, iż komisja petycyjna uchwa­
liła wnieść, aby petycji Malinowskiego zadosyć 
uczynić, w partji krakowskiej zaczęto przema­
wiać, iż ten wniosek obalić potrzeba, bo p. Ma­
linowski należy do jakiejś agitacji czy organiza­
cji we Lwowie. NB. p. Malinowskiego od dwóch 
miesięcy niema we Lwowie; bawi w kąpielach; 
pr. r.)

W skutek takich insynuacyj wybuchła w 
sejmie burza. Dwunastu mówców zabierało głos; 
z tych dwaj jako jeneralni mówcy. Sypały się 
granaty osobistych ucinków, które z trzaskiem 
pękały pomiędzy ławami, na które były wymie­
rzane, leciały bomby uroczystych protestów i 
brzmiały salwy ucinków i dwuznaczników złośli­
wych.

Wszystkie tajemne zawiście i uprzedzenia, 
jakie nurtują w łonie naszego sejmu odezwały 
się, i ostatecznie materjalnie zwyciężył ad­
wokat krakowskiej partji, gdyż wiktu odmówio­
no p. Malinowskiemu. Lecz przez usta posłów 
hrj Krukowieckiego, hr. Golejewskiego, dr. Gold­
mana, Tyszkowskiego, sprawozdawcy komisyj­
nego p. Lenartowicza i dwóch członków Wy­
działu krajowego otrzymał p. Erazm Malinyw- 
ski tak świetne świadectwo jako urzędnik i czło 
wiek szlachetny, honorowy, nieskazitelnej, niczem 
niezachwianej prawości, że nawet sam pan Zy­
blikiewicz uczuł się zażenowanym, i w końcu 
klął się na wszystkie świętości, iż osobiście 
niema nic do zarzucenia p. Malinowskiemu.

Członkowie Wydziału osobiście dotknięci 
przez p. Zyblikiewicz*  wyszli z sali podczas 
głosowania. P. Chrzanowski głosował przeciw 
krakowskiej partji. Za odmówieniem wiktu panu 
M. głosowali najprzód zwolennicy oszczędności 
bez względu na odcienia partyjne, dalej kra­
kowscy panowie i naturalnie że z nimi święto- 
jurcy trzymali się. W ten sposób zebrało się za 
wnioskiem dr. Zyblikiewicz*  59 głosów prze­
ciwko 50.

licy Karsu miały być utarczki rekonesansowe.
’ , że oddziały Derwisza baszy w 

Batum na okręty wsiąść mają, polecono jenera­
łowi Alchasów, aby rekognoskował wybrzeża

wej potępiamy go! Wszak to kubek w kubek to 
samo, co zawierają petycje adresowe!

Abchazji. Dotąd nie wylądowali tam Turcy.
(Presse.)

Paryż 18. sierpnia. Memoriał dipłomatique 
donosi, iż w dyplomacji przygotowują się bardzo 
ważne wypadki, i że zbliżenie się między Au- 
strją a Anglią znowu jest widocznem. Porta ze 
względu na Europę zrzeka się gwarancji pokoju 
z Serbią, żąda tylko niedopuszczenia okupacji 
Serbii przez Moskwę, w przeciwnym bowiem przy­
padku nie zważałby w przyszłości na rady mo­
carstw. (Neue fr. Presse.)
(Prawdą jednakże jest, iż wojskowy konflikt mię­
dzy Rumunią a Moskwą jeszcze niezałatwiony. 
Pod Nikopolem nie przechodziły moskiewskie 
wojska za Dunaj, a pod Slatiną jest tylko od­
dział konnicy.)

W Moskwie z wielką usilnością starają się 
o przygotowanie nowych ambulansów.

Ogólnie są tu przekonani, iż rozpoczęcie na 
nowo kampanii w Armenii, nie możliwem jest 
przed wrześniem, tudzież że losy kampanii buł­
garskiej zawisły od najbliższej bitwy. Z tego 
powodu wszelkie posiłki posyłają ku lewemu 
skrzydłu. Oficerowie moskiewscy twierdzą, że 
Turcy obronne swe pozycje obsadzą wojskami 
drugiego powołania, a manewrować będą woj­
skami liniowemi. (Neue fr. Presse.)

Orsowa 18. sierpnia. Z Sistowa donie­
siono tu 16. b. m., że Moskale silnie obsadzili 
przesmyk Szipka; pięć fortów uzbrojonych 20 
armatami broni przejścia.

Nowo przybywające moskiewskie pułki nie 
mają przyrządów obozowych.

Urzędowe rumuńskie koła zaprzeczają aby 
z Serbią prowadzono jakiekolwiek rokowania.

Frzermu 18. sierpnia. Izmail basza pobił 
we Czwartek kozaków pod Yaryarlą. Ludność 
moskiewska ucieka. Od Batum odparto Moskali 
i zadano im znaczną klęskę. (Daily Telegraph.)

Przemyśl dnia 20. sierpnia. Na wczo- 
rajszem! posiedzeniu uchwalił jednomyślnie 
komitet przedwyborczy postawić i na wszel­
ki wypadek popierać kandydaturę Aleksan­
dra Dworskiego na deputowanego do rady 
państwa z Przemyśla-Gródka.

„Z komitetu przedwyborczego/
Petersburg 19. sierpnia (urzę­

dowe) Z Górnego Stndzienia donoszą 
18. sierpnia: Po nieudaniu się ataku 
na przesmyk Ilaiu-Kittj, cofnęli się 
Turcy, opuszczając zupełnie ten prze­
smyk.

Dnia 17. sierpnia zaszła utarczka 
torpocztowa konnicy pod Plewną. 
Nasi huzarzy ścigali turecką konni­
cę aż do obozowisk piechoty, przy- 
czem mieliśmy 1 rannego.

Jenerał Zlmmermann donosi: So­
tnia kozaków rozpędziła oddział Czer- 
kiesów pod Togr-Jurat, na południe 
od Mangalli.

Aleksandr ja dnia 19. sierpnia. Po­
głoska o zamierzonem wzmocnieniu egip­
skiego korpusu posiłkowego nabiera praw­
dopodobieństwa.

Konstantynopol 19. sierpnia. 
Telegram Muktara baszy z dnia 18. 
sierpnia: Moskwa w 48 batalionów, 
10 pułków konnicy i 14 bateryj n- 
derzyla na wojska tureckie, pod do­
wództwem Muktara baszy zostające, 
pomiędzy Wezinkew i Zeller, ale zo-
*tala pobitą i do ucieczki >muszouą. .. . nasi

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 20 sierpnia.
I. Akcje ea sztukę. 

(bw kupon*  bieżącego.) 
Kolej gal. Kar. Lud.

Lwów. - Czera. - Jassy 
Banka hip- g»l- P« 200 »ł. 
Banku kred. gal. po 200 sł.

płaca] żąda, 
zlr. w. a.

płacą] żąda, 
zlr. w. a.

płacą] żąda 
złr. w. a

Węg. poż. prem. po 100 zł.
Turecka poż. kol. po 400 fr.

74 80
14 70

75 20
15 -

243 50 246 -
121 — 
?8O - 
212 —

123-
34

216-

II. Listy zast.sa 100 zł. 
(bas kuposa bioż^ccgo.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 
. . „ 4 pr. w. a.
, . „ 6 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. krod- włoio. 6 pr 

w. a..............................
Ul. Listy dłuine 

sa 100 zł.
Ogól. roi. krad. zakł. dl*  

Galicji i Bukowiny 6 pr- 
losowanie w 15 lat .

Tow. krwt raisj. 6 pr. w. a.
IV. Obligi sa 100 sł 
ludoreniŁiwyjne galio.
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr 
Łoay miasta Krakowa 

w „ Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holendawki . . 
Dukat oesarski .... 
Napoleondor .... 
Pół iinperjał rosyjski .
Bubel rosyjski srebrny 
Itaboi rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowa 
100 Marek niemieckich 
Srebro..............................
Kupony w srebrze . .
Wiedeń, 18 sierpnia.

Powszechny dług pań­
stwa (sa 100 sł.)

Bent austr. w banku. 5 pr. 
, , w sreb. 5 ,

1889 cało losy (m. f.}

U 1889 */,  losu „ 
1854 po 250 zł. 4 pr.
1860 , MłOzł.w.a.5 „ 

5-g 1860 „160 „ „ „
1864,100 „ „ ,

Renta złota 4 pot. . . 
Listy zast.dom.po 120 5, 
OłHig. indem. (100sł.)

85 25
77 75
85 25
89 10

92 50

90 25

84 50
89 —
14 —

6 62
5 65
9 67
9 80
1 84

1 25»/4

59 25 
104 50 
•04-

85 90
78 75 
b5 90
9010

94 50

Akcje bankowe
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Boaencred. an. 200 zł.
Zakł. kr. dla han. i priom 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. eek. n. austpo 500 ri. 
Franco- a astr, po ICO zł. 
Franco-węzier. po 200 zł. 
Gal. bank. nip. po 200 zł 
Gal. bank<llahs.ir>d.i przenr

84 60

78 25

9130

85 50
91 -
15 50
21 50

5 79
5 75
9 77

Tow. kred, miejskie 6 pr. 
dalie, bank hip. 6 pr. w.a.

„ Zak.kr.włośA6pr.w.“..
Bana nar. anstr. m. k. 5 pr

84 75

178 50
176 ó0| 177 —
680 - 900 -

227

po 200 złr...................
Gal. zakł. kr. siani, po200zł. 
Baekz n&r. atutr. po 600 zł. 
:Elonb5uik po j 0 - zł. 
ereinibank po 100 zł 

^erkchrib. pow. po 140 a) 
Wied. bankvar. po 100 zł

Akcje kolei.
Albrechta po 200 kL . . 
Alfhldzkiej po 200 zł. sareb. 
DHieztraańakiej , „
Elżbiety „ » k 
Ferdynanda półn. po 10 ’C- 

zł. «n. k.............
Franci. Józ. po 200 zł. w. a.
Kol. gal. Kar. Lud w. po 200 

zł. m. k.................
10- j

l 27/\ 1

60 25
106 —
106 —

6320 
66 70

326 - 
323 —
107 25 
112 —
118 - 
184-
74 75 

140 to

68 40 
66 90

328 —
328 --
107 tr. 
112 50 
119- 
134 50

G*licyj*kie ...................
Buktiwiśtikie . . . .1 
Inne publusne pOifycss. 
W ygic.r. poi kol. jx, 12-J ił.

b proc . .

210
821
60 50

86 50
64 —

823
61-

87 50
64 50

114 50

169 75

34-
115 —

170 55

1875
133 50

Lw. Czer. & Jaa. po 200 zł. 
Mor. Szl. (eentj po 200 
Anst. pół. aach. po 200 sŁ sr.

s B lit. B. po200 zł. sr. 
Rudolfa po 200 zł. er. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Steatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Sfidbahn po 200 zł. srobr. 
Tramway wied. po 200 zł 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Wegiers. pół. wsohod. po

200 sł. k.....................
Węg. wsoh. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) po

245 50!
122 -

11250

leao
34 50

246 50
123 —

113

11J - 
95 50

259 —
67 50
94 bO
91 —

112 -
96 80

259 50
68 —
95 50
92 —

112 113 —

107 25 107 75

7490
14150

84 50
81 76

85 —
82 75

AJkjo przemysłowe.
Budcw.Tow. anst. po 200 d. 

, „ wied. , 100 ,
, taaloh poci. , 100 ,

Listy zast. (sa 100 zł.)
Boden cred. allg. 6at. 6 pr. t 

w spłać, w S8 lat 5 pr wa 
(■’»’.Tow. fcr .liem. 4 pr. w.a

93 — 9850

105 25 1 
P8-

85«)

1(6-
c850

Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (sa 100 zł.)

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł...........................

Alfflldz.200zł.5pr.nr. w. a 
Czeska z. 300 zł. 5 pr. s. w. a 
Elżbiety po 5 pr. er. w. a 

„ em. 1862 5 pr. . .
„ em. 1870 5 pr. . .
„ oib. 1872 5 pr. . .

Ferdynanda pół. 5 pr. ta. k ]
„ „ b pr. w. a
, , 5 pr. sr.

Gal. K.L. 300sl 5ps. w. w.s 
„ n. om. 5 pr. ,
„ HI. era. 1871 300
„ lV.sm.aS00sł.5pr

Lw. User. Jas. I. aia. 18S5 
800 ti. 5 pr. arebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. U. ora. 1867
300 zł. 5 pr. srobr. w. a. 

Lw. C wr. Jas. III. om. 1868
300 aŁ 5 pr. arebr. w. i 

Lw. Caer. J>w. IV. era. 1872
300 sł. 6 pr. arebr. a. 

Rudolfa po 300 zł. 6 pr.
arebr. w. a..................

. em. 1869 300 sł.
5 pr. arebr. w. a.

, , 1872 p» 300 ił.
5 pr srebr. w. a. 

Siedraiogreds. fr. 500 pr.

Papiery loteryjne (szt) 
Zak. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 zł. re. k. . 
KeglOYich po 10 zł. ®. k. 
Krakowska po 20 zł. 
P&lffy po 40 , s.
Rudolfa po 10 „ , .
Ks. Salra po 40 „ „.
St. Gonoia po 40 „ , .
Stanisławowska (poż.) p-.

20 zł. w. a. ... 
Waldsiein po 20 sł. m. k. 
WindiszgrMs po 20 sł. „

{Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 raark. . . . 
Frankfurt 103 raark . . 
Hamburg lOOmark. urnrk 
Lordyu 10 ft. atarh . . 
Paryż 100 Ihmk. ,

80—1
8 50
9950

9770

82— 
9025 
9450

98-

7075
6750

(4- 
92- 
86— 
8750

101— 
98-

107- 
10159 
100-
97- 
97

7750

7550

68 -

68

9450
9259

102— 
9850

108 — 
102—
101- 
9750
9750

78—

76-

7875

7375

7250
63'0

6850

7925

§7425

73—

16150
28 — 
1275
1475
3875
1850
37- 
2925

19 — 
22— 
2650

1'2—
29 
1825
1525 
2925
14—
38- 
2975

20- 
2250
27-

5880 
5883 
seto
2125 
4816

59 — 
f9- 
59-
2140 
4825

Telegramy innych pism.
Wiedeń dnia 20. sierpnia. Jenerał 

Mollinary nie podał się do dymisji; otrzymał 
tylko dwumiesięczny urlop przsz wzgląd na po 
trzeby zdrowia. (G. L.) '■

Wiedeń dnia 20. sierpnia. Z teatru woj­
ny otrzymano tu następujące wiadomości. W pią 
tek wylądowało 10.C09 Turków pod Kilstendże. 
Wojsko to zamierza uderzyć na Moskali pod 
Czernawoda. Równocześnie posunął się naprzód 
ks. Hassan z swym korpusem egipskim, liczą­
cym 8000 ludzi.

Według depesz angielskich Turcy mieli od­
nieść świetne zwycięztwo pod Razgradem. Pod 
Tyrnową ciągłe utarczki. Lada dzień oczekiwa­
na wielka, stanowcza bitwa na całej linii.

Według Nowy Pressy Kriideuer nie został 
złożony z komendy; korpus jego przydzielono 
tylko do 4 korpusu pod naczelnem dowództwem 
jen. Zatowa. Przyszłym atakiem na Plewnę do­
wodzić będzie osobiście W. ks. Mikołaj. Moska­
le otaczają Plewnę ze swojej strony pierścieniem 
szańców, (ćr. L.)

Czerniowte dnia 18. sierpnia. Z Sistowa 
donoszą iż moskiewskie dywizje 15. b. m. na­
stępne zajęły stanowiska. Operacyjna podstawa 
nad Dunajem zaczyna się w Samawit, przy 
ujściach Widy, jako najdalszym punkcie prawe­
go skrzydła, i idzie do wyspy Kamalin, o 10 
kilometrów od Ruszczuka, i ta wyspa jest naj­
dalszym punktem lewego skrzydła. Dywizja 12 
stoi w Pyrgos, 33 w Nisowie, a forpoczty ich są 
w Bazarbowa, Kadikói i Pyzanca; dywizja 32 
jest w Kaceliewo a forpoczty ma w Konstancji 
Ogarzinie; dywizja 1 w Dzikowie a jej forpoczty 
w Polomarce i Karadaczu.

Dywizja 11 w Kozarewac na drodze do Os­
man bazaru, a forpoczty ma w Kezarowie. Je­
dna brygada jest w Drogiczewo na drodze ku 
Bebrowie; jedna dywizja nowo przybyłego V. 
korpusu jest w Tymowie, a forpoczty ma w Ku- 
wanliku i Kilifarze. Dywizja 14. w Drenowie i 
Gabrowie, pięć batalionów strzelców i brygada 
kawalerji w przesmyku Szipka; dywizja 9 w Sel­
wi a jej forpoczty są w Kakrinie i Brestowie. 
Dywizja 32 we Wladinie, dywizja 30 w Pora- 
dinic a forpoczty w Peligat aż do Zgaliniec. 
Dywizja 16 w Bułgareni, dywizja 32 w Trete- 
niku. Rumuńska dywizja 4 jest w Gawrinie, a 
forpoczty ma w Brizlan i Riber.

Jedna dywizja II. korpusu przeszła dzisiaj 
przez most pod Zimnicą- Cały stan armii mos­
kiewskiej wraz z rumuńską liczą na 23Ó.000 lu­
dzi, z czego 205 do 215.00u wypada na samych 
walczących, a sztab jeneralny mniema, iż do 10. 
września będzie mógł tę ostatnią cyfrę podnieść 
do 260.000. W Bukareszcie czynią przygotowa­
nia do wyrobu kul dla moskiewskiej artylerji 
Bratiano znowu pojechał do moskiewskiej głów­
nej kwatery w sprawie kooperacji. Wojskowi 
attache wracają do armii; drogi poprawiły się. 
(Neue fr. Presse).

Kraków 17. sierpnia. Dla przeszkodze­
nia dezercji popisowych włościan z kongresowej 
Polski, zabroniono im podróży na odpust w Kal- 
warji zebrzydowskiej.

W Końskiem, zgromadzają się znaczne woj­
ska dla rewii. (Presse)

Wracza (Brasso) d. 18. sierpnia. Osman 
basza opuścił Łowczę zostawiwszy w niej nie­
wielką załogę. Pomaszerował on przez Selwi w 
jedną stronę do Tyrnowa, a w drugą do Gabro- 
wa, w tym celu, aby w Tymowie połączyć się z 
Mehemetem Alim baszą, i ażeby z Gabrowa wy­
przeć resztki moskiewskiej załogi, które zajmo­
wały jeszcze północne wyjście z przesmyku Szip­
ka. Obydwa cele osiągnął on, gdyż dywizja VIII 
korpusu pod jenerałem Radeckim po słabym opo­
rze, ze wszystkich punktów wypartą został*.  
(Deuts. Ztg.)

Wracza (Brasso) d. 18. sierpnia. Połącze­
nie Sulejmana z Mehemetem Ali pod Eleną i 
wysunięcie głównych sił Osmana baszy ku Tyr- 
nowie i Gabrowie, po zupełnem rozbiciu dywizji 
Radeckiego uważają w moskiewskiej głównej 
kwaterze, za znak rozpoczęcia ofenzywy ze stro­
ny Turków; z drugiej strony zaś, zaledwo my­
śleć można o skutecznem oparciu się temu kon­
centrycznemu naciskowi Turków, gdyż daleko 
jeszcze do ukończenia koncentracji wojsk mo­
skiewskich, a demoralizacja ich po ostatnich 
klęskach stała się jeszcze większą. (Dt. Ztg.)

Konstantynopol 17. sierpnia. Słychać, 
że po ukończeniu marszu wojsk Sulejmana ba­
szy, w Bułgarji odbędzie się przegląd jednej ich 
części przed Mehemetem Ali, a potem nastąpić ma 
wielka akcja. Słychać także, iż egipskie wojska 
zajmą północne forty Warny, których dotychcza­
sowa zalogajodejdzie na plac boju. (Fremdenblatt.)

Tyftis 16. sierpnia. We wschodniej oko-

Konstaiityiiopol 18. sierpnia. Armia 
Sulejmana baszy otrzymała znaczne posiłki w 
kawalerji, i zajęła silne stanowisko pod Hain- 
Boughaz. Przywrócono kolejowy komunikację 
między Jeni-Sagrą a Jamboli. (Erening-Standard.)

Konstantynopol 18. sierpnia. Między 
pałacem, a jednym z ambasadorów (Reuss ?) ma­
ją się toczyć tajne rokowania, które każą się 
spodziewać, iż przyjdzie do układów pokojowych 
a względnie do pośrednictwa mocarstw. Mimo 
tego polecono trzem dowódzcom, aby militarne, 
akcji nie opóźniali, ale przyspieszyli ofenzywę, 
uprzedzając nowe ustawienie się Moskali. Podej- 
rzywają bowiem, iż owa gotowość do pokoju, 
zmierza jedynie tylko do powstrzymania turec­
kiej militarnej akcji. (Deutsche Zeitung.)

Konstantynopol dnia 18. sierpnia. Rów­
nocześnie z wyjściem wojsk Sulejmana baszy z 
przesmyku Selimno-Star areka, zkąd skierowały się 
ku Bebrowie, wyszedł także oddział Mehemeda 
Ali baszy z Osman bazaru ku Slataricy, i w 
tem miejscu powinny już być obydwa te oddzia­
ły. Sulejman basza ma swoją główną kwaterę 
założyć w Slataricy, a główna kwatera Meheme­
da Ali baszy będzie prawdopodobnie w jakiemś 
miejsca położonem między tem miastem a Raz- 
gradem. (Fremdenblatt).

Moskwa straciła 1200 ludzi, 
10O.

Sulej man basza donosi dnia 
pnia: Wojska tureckie uwolniły 
tańską ludność Kasanliku, która

18. sier- 
mahome- 
przybyła

do obozu Sulejmana baszy pod Hain.
Petersburg dnia 19. sierpnia. „Agen- 

ce Russe" donosi z Kiustendżie dnia 18. 
sierpnia iż wojska moskiewskie dotąd zaj­
mują to miasto, i nie widać dotąd tureckiej 
floty i armii.

TslBErw Gaz. Nar i oslal. wiaflomości.
Zmianą ministerstwa w Serbii i mianowa­

niem Risticza ministrem-prezydentem zaalarmo­
wane są mocno dzienniki węgierskie. Risticza u- 
ważają za głowę omladiny i naczelnika partji 
wojennej. A gdy niektóre pisma oficjalne wie­
deńskie zaczęły dowodzić, iż Austro-Węgry mo­
gą teraz obojętnie się patrzeć na uzbrojenia 
serbskie i udział Serbii w wojnie a jedno nawet 
usprawiedliwia przedsiębrane obecnie uzbrojenia 
Serbii przygotowaniami, które czynią Turcy u 
granic serbskich (?!) więc dzienniki węgierskie 
jeszcze energiczniej podnoszą głos przeciwko po­
dobnej polityce Austro-Węgier, i domagają się 
akcji, t. j. obsadzenia Serbii przez wojska au- 
stro-węgierskie, jeśliby Serbia poważyła się wmię- 
szać czynnie do wojny serbsko-tureckiej.

Ta sama „Agence Rossę" 
Tirnowy dnia 17. sierpnia t. r. iż
ska armia dotąd silnie obsadzoną
do przesmyku Szybki utrzymuje
ręku. Turecka armia w wielkiem

donosi z 
moskiew-
linią aż 
w swem 

oddaleniu
zachowuje się spokojnie. Moskale nie mają 
mieć zamiaru przemocą zdobywania Plewny, 
lecz chcą ją otoczyć. W armii Osmana już 
się czać daje brak żywności.

(Jeżli do zdobycia Plewny trzeba 100.000 
żołnierza, to do otoczenia jej trzeba co najmnięj 
150.000, a takiej siły Moskwa tam nie ma; p. r.)

Z drugiej strony Memoriał politique sygna­
lizuje znaczne w ostatnich czasach zbliżenie się 
gabinetu wiedeńskiego do angielskiego, i o to­
czących się między niemi rokowaniach na pewne 
ewentualności, któreby na bułgarskim teatrze 
wojny zajść mogły. Nam się zdaje źe jeźli się 
toczą rokowania między Wiedniem a Londynem, 
to odnosić się mogą jedynie do interwencji dy­
plomatycznej pokojowej, o której wspomniała an­
gielska mowa tronowa. Midhata baszy zadaniem 
ma być, ażeby w stosownej porze wystąpiła An­
glia, Francja i Austrja z pewną ściśle sformu­
łowaną interwencją pokojową. Midhat basza 
świeżo przed redaktorem paryskiego Temps wy­
nurzył nadzieję iż taka interwencja dyplomaty­
czna nastąpi w późnej jesieni lub w zimie. Ze 
strony zaś moskiewskiej i niemieckiej podejrzy- 
wają, ze jeśli przyjdzie do takiej pokojowej in­
terwencji dyplomatycznej Anglii, Francji i Au­
strji, to takowa będzie tylko przygotowaniem do 
potrójnego między temi mocarstwami przymie­
rza, jeśli Moskwa tej propozycji nie przyjmie.

W ostatn iej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Bukareszt dnia 20. sierpnia. Książę 
Mirski mianowany komendantem wszystkich 
wojsk moskiewskich od Tirnowy aż do prze­
smyku Szypki. Książę Leuchtenbergski ze 
znacznemi siłami stoi w okolicy Eleny.

Podczas rekonesansu ku Plewnie kon­
nica moskiewska wzięła licznych jeńców.

Pozycje między Łowczą a Selwi są 
obsadzone przez Moskali.

Dwa tureckie monitory i forty Silistrji 
ostrzeliwają Kalarasz. (Polit. Corresp.)

Konstantynopol dnia 20. sierpnia. Mó­
wią, iż Sulejman basza połączył się z Meh- 
metem Alim na drodze do Tirnowy. Z oto­
czenia Tirnowy sygnalizują potyczkę straży 
przednich.

Cetynie dnia 20. sierpnia. Czarnogórcy 
szturmem zdobyli wczoraj ostatni zewnętrzny 
szaniec fortecy Niksiczu i przez miasto posu­
wają się ku fortecy.

Wczoraj 5000 Czarnogórców wysłano 
na rekonesans ku granicy, gdyż 10.000 Tur­
ków po większej części baszybożuków i mu- 
stehafizów (landwery) pojawiło się u granicy 
pod Probniakiem. (Polit. Corr.)

Z wielkim patosem Czas objawia swą ra­
dość, iż większość sejmowa już po dwakroć od­
rzuciła wniosek, ażeby petycje adresowe odczy­
tać w sejmie. Większość ta wynosiła raz 7, 
drugi raz 10 głosów. A nie rozpatrzył się Czas, 
z jakich żywiołów ta większość się składa. Oto 
wchodzi w nią 12 świętojurców i 14 starostów, 
którzy głosują za namiestnikiem. Niech te 26 
głosów odliczy Czas, a zobaczy, iż wielka więk­
szość niezawisłych polskich posłów była za od 
czytaniem adresu! Niema więc z czego Czas się 
chełpić i cieszyć i tryumfować, przeciwnie wsty­
dzić się powinien, iż jego polityka nie mogła 
uzyskać większości niezawisłych posłów, lecz łą­
czyć się musi z świętojurcami i c. k. starostami.

C. k. major austrjacki von Bischof wy­
dał broszurę o znaczeniu Kaukazu dla Moskwy. 
W tej broszurze następujący znajduje się ustęp: 

„Moskiewskiej polityce zaborczej i dążności Mo­
skwy aby sferę swojej potęgi rozszerzyć od morza 
chińskiego aż do środkowej Europy, wtedy tylko 
będzie można położyć skuteczną tamę, jeźli się 
powiedzie wydrzeć jej Kaukaz i pas utwo­
rzony przez fortece w Polsce.

„A możliwość ta leży w sile europejskich 
armii, popartych przez flotę angielską, a wre­
szcie w usposobieniu ludów Kaukazu i Polski.

„Jak długo Moskwa znajduje się w posia­
daniu Kaukazu i grupy fortec polskich, to nie 
odstąpi nigdy od swej polityki zaborczej i od 
usiłowań, zagarnięcia handlu powszechnego,_ i 
pozostanie zawsze grożącem ciągle niebezpie­
czeństwem dla istnienia niezawisłych państw i 
narodów."

Jak się mógł c. k. major poważyć coś po­
dobnego napisać. W imieniu większości sejmo-

Przyjechali dnia 20. sierpnia 1877.
HOTEL ZORŻA: J. hr. Koziebrodzki z Pio­

trowa. J. Baum z Kopytkowa. E. Hohenderf z By- 
szowa. J. Pieńczykowski z Wybranówki. 8. Kauf- 
mann z Krakowa. A. Krausa z Wiednia. A. Cho- 
min z Kijowa. G. Endre z Temeswaru. A. Kreb z 
Taurowa. M. Kosielska z Porosola.

HOTEL ANGIELSKI: W. Horodyski z Kociu- 
biniec. M. Kryśko z Popiel. J. Krzyżanowski z Li­
ska. K. Poten z Olszanki. P. Tomanek z Smorzo- 
wa. M. Zeryjewicz z Szyszkowiec. S. Zalęskł z 
Lipowca.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 20. sierpnia 1877. 

godzina 10 minut 48. przed południem.
Akcje kred. 174 50. 
Kolei Kar. Lud. 247.50. 
Unionasbank —. 
Usposobienie, stale.

Anglo-austr. 
Kolej połud. 

Napoleondor

82.—
60 —

9.701/,.

WIEDEŃ 20. sierpnia 1877. 
godzina 2. minut 21. po południu.

Lesy kredytowe 162. 
Akcje fran.-awt. —.
Unienebank 
Nordbahn 
Kolej AlfSld.

59.-.
186.50.
114.50.

Węgier, kred. 
Anglo-austr.

176.—
82.—

Kolej Kar. Lud. 245.
Kolej poludn. 67.50

Kolej Lw.-ezer. 121.50.
Rndolfabahn 109.50.
Węg.obl. pań. w xł. 64.50.
Łoiyzr. 1864 134.10.
Verkehrsbahn 8550.
Węg. galic. kolej 90.—.
Bankverein 63.—.
Kolej Albrechta 34.—. 
Rosyjski rubel papierowy 
Usposobienie: cisza.

Kclej Elżbiety 16926 
Węg. Nordostb. 110.— 
Węg. Ostbui. —.— 
Galie, indemnis. 84 75
Kolej siedmiog. 
Losy tureckie 
Kolej państw. 
Losy węgler.

95.—
14 50

259.—
74.75

Marki niemieckie et. 59 50 
1.26.

Berlin, 13. sierpnia. Rnss. Banknoten 21150. Cre­
dit. Act. 297.—. Lombarden 112,50 Galizier 103.50 
Staatabahn —. RnmSnier 15.25. Oesterr.-Bank- 
noten 168.25. Usposobienie —.

Kasa galic. Tow. kredytowego.

5*/ 0 Listy zastawne po .
Kupuje. Sprzedaje,

4*/< po .
85 -
78 —

Lwów, dni*  20. sierpnia 1877.

85 50
78 50
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„WYSTAWA" 
; rolnicza i srwsloi 
; czasopismo codzienne ilustrowane 
wychodzić będzie podczas tego­
rocznej wystawy we Lwowie pod 
redakcją inż. BRUNONA ABAKOWICZA 

dr. akad. technicznej.
Redakcja tego pisma pozyskała do ko­

mitetu' redakcyjnego grono licznych i zna­
nych specjalistów, do których między in­
nemi należą pp. profesorowie szkoły du- 
blańskiej, pp. profesorowie szkoły lasowej, 
dr. T. Ciesielski prof. uniw. lwowskiego, 
dr. J. Franke prof. akad technicznej wel

Płaszcze gutaperkowe, 
Parasole i tacalimy 

kufry i torby do podróży 
po tanich cenach

polecają 2995 7- ?

BRACIA LANGNER
ul. Halicka 1. 19. we Lwowie

Zamówienia z prowincji za zaliczeniem
^OOO^OO^OOOO^

Dereń 
węgierski do smażenia poleca handel 

ST. MARKIEWICZA 
w rynku 1, 42. 3078 2—?

wszelkie cierpienia jednej

mający wielką praktykę w wykładaniu 
przedmiotów uczniom szkół gimnazjalnych

(Iłówny ti/ifad nasion 
Wilhelma Adama we Lwowie 

poleca

Żyto olbrzymie (Saskie) 
które w ziarnie bardzo dorodne i na mąkę bardzo wydatno, wyrasta 
do 5 stóp wysokie, udaje się najlepiej na gruntach piaskowych po 

10 zł. 100 kilogr. loco Lwów — również utrzymuję nt składzie
Żyto Kanadyjskie, Żyto Probstajskie
Żyto Szwedzkie (zimowe), Żyto Polskie piaskowe 

po najtańszej cenie. Czas siejby do 24. września.
sus i_i Wilhelm Adam Lwów.J(chwili ustępują p<> użyciu pigułek anti-ne- 

uwraglijnych Dia-CroKter. Skład w Paryżu 
Jiw aptwe p. Lełasseur, rue della Monnaie, 23 
Jlw Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego przy 
J ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
^|p. Piotra Mikolasch. W Warszawie w skła- 
|l:!ach materiałów aptecznych, pp. Ferd. Aug. 
। Gallego i J. Mrozowskiego. 2606 7—?

)|L. 25115.

! Koaknra.

Jawa Kanwy 
niciane szare (Ecru) i białe do wy­

szywania i robienia 
SERWET

Lwowie, dr. J. Grabowski prof. instytutu 
przemysł, w Krakowie, Inż. Jaegermann, 
prof. akad. technicznej we Lwowie, dr. J. 
Niedźwiedzki prof. akad. tech. we Lwowie „ 
dr. Br. Radziszewski prof. uniwers. lwów.,Ir 87 cent, szerok. łpk. 1 zł., meter 

11 - —.................... - ’ ■ ’ *1  1 zł. 60 ct., 16 ) cent, szerok. łok.
i realnych, w polskim lub niemieckim ję- gr> Radziszewski prof. uniwers. Iwow.djf 
zyku w rysunkach i gimnastyce , poszu- dr. z. Bościszewski b. prof. szkoły roln.lO 
kuje lekcji na wsi. Podejmuje się przygo- w Zabikowie, dr. Sz. Syrskl. pror. uniw.lń 
towac uczniów do egzaminów wstępnych. iwow iniyD. Ludwik Wierzbicki, wicedy-Y 
Wnrntilri nmatAniu Rm w i • _ ... flWarunki przystępne. Adres: Ludwik Sm.dl. 
w Bukaczowcach o. p. tamże 3142 1 - 8

rektor wystawy, Juljan Zacharjewicz re­
ktor akademji technicznej we Lwowie i

IłOnZIdd życzmy sobie dzieci aalplrłlltjrj uczęszczające do 
gimnuzjum poruczyć na stancję tro­
skliwej opiece rodzicielskiej i domowemu 
nauczycielstwu, raczą się zgłosić u pana 
Antoniego Puszczyńskiego, listownie w 
każdej porze, osobiście zaś od godziny pół 
do siódmej do ósmej po południu każdego 
dnia z wyjątkiem niedzieli. Ulica Piekar­
ska Nr. 12. drugie piątro, drzwi 11.

2998 5-6

2 zł., meter 3 zł. 20 ct.

Nici szare do hsczkowania

poleca
serwet

3014 5—6

Nauczyciel prywatny 
przysposabiający dobrze chłopców do klas 
gimnazjalnych, znający dokładnie język 
niemiecki także i francuski, poszukuje u- 
roieszczenia. Adres: K. S. Lwów post.rest.

3126 2 3

IPa-rJirinlri uczęszczające do za 
X cLUAUlllLl kładów naukowych 
przyjmuje się na wikt i stancję z nauką 
lub beż tejże. Za dozór i macierzyńską 
opiekę ręczy się. Bliższa wiadomość ulica 
Akademicka Nr. 8. II. piętro. 1—3

w.5kaR()LGRIJCHOL5 ,, >, u • t , nem komitetu wystawy. iY ItzllWU Ul.l> WlxVAJ Tjest d0 obsadzenia -za kontraktem
Prenumerata za cały czas wynosi 3 zł. V toe Lwowie, Rynek 35. v posada ochmistrzyni Z płaca 

z przesyłką 3 zł. 50 ct. Ogłoszenia przyj- Q ‘ Q)’oezną 300 złr., wolnem pomiesz-
mują się za opłatą po 6 centów' z> wier,z jKOO^OOOCW<OoCkOOy kaniem w Zakładzie i opałem.

Stali prenumeratom "ie czasopi- w a. naukowy woj- Posada ta będzie przez ko-
sma rTyd’zien“ otrzymają „Wystu-xHSuyuU.L skowy dla kan- mitet zarządzający zakładem na­
wę bezpłatnie. dydatów na jednorocznych ochotników, . H , a nrńh a

Przedpłata na „Tydzień” wynosi we^rwowych oficerów, kadetów do pie- . * Pocz^tK,ow? “a PróD§> ,a. Ą0 
Lwowie półrocznie 7 zł., z przesyłką zł. 8.80. cboty j konnicy, rozpoczyna nowyl.

Adres wydawnictwa obu pism

Księgarnia Polska
Lwów. ul. Kopernika.

cboty i konnicy, rozpoczyna nowy 
kurs x d. I. października.

Cul

fidas,

vide!

W miejskim zakładzie sierót

jpiero po udowodniepem uzdolnie-

W Instytucie przyjmują się także 
pensjoniści na wikt mieszkanie itd. wraz 
z nauką. Zgłaszać się można codzień

Ból zębów i Komu

ustaje przez użycie i .

FEYTONY.
Do nabycia we Lwowie 
w apt. Jakóbn Beisera.

, miedzy godz. 11. a 1. w południe i od 
goaz 4. do 8. wieczór.

—Ji F. Koestlich,
le'| c. k. porucznik, ul. Ormiańska Nr. 16.

BZ | 3113 2-3

bacz!

2(tóU 4-6

studenci
którzy, zmierzają pobierać nauki w dobrze 
urządzónzm niemieckim Zakładzie w stolicy 
Szlązkfej w Opawie, znajdą u c. k. pens, 
oficera i by-lego oc.hluistrza (guwernera) 
sumienny do?ór, pomieszkanie i utrzyma­
nie. W domu pobierać mogą gruntowną 
naukę gry na fortepianie i rysunki. Bliż­
szych szczegółów i programu porządku do- 
mosegb udzieli J. E. Heter, Schillerphtś 
L‘- w Opawie (Troppau.; 3146 1-6

Zwracamy uwagę Sz. Publiczności na 
bardzo ważny wynalazek angielski:

V\ ełniane

Folwark
Lodzińka Górna

korpus tabularny 217 m. z lasem, dobre 
mi zasiewami ozimemi i jaremi, z budyn­
kami w dobrym stanie, 3 mile od Prze-
myśli, pół mili od Birczy, pół ćwierci tu.kołdry i nlaidy, w * w > inwentarza do sprzedania

za 1350 ) zn bez

M
hia 1. września rozpoczynają się 
nauki w moim wyższym za­
kładzie wyclBowawczo>naa» 
kowym dla panien w Brze- 
żanacli, o czem szanownych rodziców

opiokthłów i wszystkich' ińteresowahych

rozmaitych rozmiarów, połą­
czone z poduszkami napełnio- 

nemi powietrzem.
Przekonano się. że pościel ta oddaje 

wielkie usługi wojskowym, podróżnikom, 
inwalidom, chorym w szpitalach etc., etc., 
gdyż oprócz innych posiada jeszcze i te 
zalety:

1) że znakcmlcie zastępuje łóżko;
2) że poduszkę można zwiększyć lub 

zmniejszyć stosownie do woli;
3) że cała pościel spakowana i zwi­

nięta zajmuje nieskończenie mało miejsca 
i wreszcie H

inwentarza do sprzedania. Bliższych wia- 
' domości zasięgnąć u właściciela dóbr 
1 Kozice post. rest.*Lwów.  2972 5-6

niu nastąpi spisanie kontraktu 
służbowego.

Kandydatki ubiegające się o 
tę posadę mogą w terminie do dnia 
31. bm. wnieść do Rady miejskiej 
przez Magistrat swoje podania i 
załączyć dowody co do wieku, do­
tychczasowego zatrudnienia i mo­
ralności, wiadomości języków kia 
jowych, tudzież żę są stanu wol 
nego lub wdowiego i bezdzietne.

Opiócz tych przymiotów wy­
maga się od ochmistrzyni dowo­
dów nabytej zręczności w robotach 
ręcznych kobiecych.

Obowiązki ochmistrzyni okre­
ślone są w regulaminie zarządu 
zakładu i osobnym porządku do-
mowym. 3134 1-3

pioknńów i wszystkich ińteresowahych 4) te można ją na pasku imkii 
uwiadamiam, prosząc o dalsze wzglę sobą bez żadnej żenady.

ze

dy i zaufanie, o które jak dotąd z 
wszelką usiinością starać się będę, przez 
sumienne .wypełnianie przyjętych na sie-
bie obowiązków. 3107 3—8

Brzeżany 12. sierpnia 1877.
Natalia Przestrzelska.

Cena od Ib szylingów do 35 za jedną 
pościel.

Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa gorselników pol­
skich odbędzie się w tym roku podczas 
wystawy krajowej d. 15. września we Lwo­
wie, na które nitiiejszem pp. członków za­
praszam. 3147 1-1

Lwów d. 31. lipca 1877.
Dr. Rudolf Giinsberg.

Kupcom stosowny rabat i odpowiedni 
kredys. 2879 17-36

Adresować zamówienia do

W. Crawforda & Comp. 
57 Carter Lane 

St. Paul’s E., C. London.

Zakład hidriatyczny 
Franciszka Medweja 

w Xawałowie9 
przyjmuje pacjentów za porozumieniem 
się listownem i wysyła do stacji Halicz 
na' zamówienie swoje konie. J9g3 6—8

Dentysta Lówner 
członek kolegjum wiedeńskich dentystów 
zamieszkały w Stanisławowie, przyjeżdża 
w każdą niedzielę do KOŁOMYI i ordy­
nuje w hotelu narodowym. Osadza sztu­
czne zęby i szczęki i wykouje wszy 
stkie operacje wedle najlepszej metofly.

8110 3—5

Mam zaszczyt uwiadomić szanowną 
publiczność, iż z dniem 1. września roz-
poczynam udzielać 3103 2-2

lekcje na fortepianie 
u siebie i po domach. Plac domjnikań- 
ski w kamienicy W. P. Suskiego 3. 
piętroi‘1. 486. L. Czechowicz.

W pensjonacie 
dr. Z. Boćciszewskiego welwo- 
wie przy ul. Halickiej 1. 37, obok nowego 
gmachu gimnazjalnego, jeszcze może zna­
leźć póinieszczenie dwóch uczniów. 
Uwzględnieni" będą tylko młodzieńcy z do­
brem rodzinnem wychowaniem.

Zgłaszać się należy do 24. sierpnia 
na ul. Łyczakowską Nr. 32. 3109 4—?

PKACOwariA
wyrobów kotlarskichJ. Riclca i Fr. Selma
we Lwowie, ul. Berka 1. 12.

uskutecznia po cenach najumiarkowańszych i punktualnie 
na zobowiązany termin urządzenia nowe do gorzelń, 
browarów, cukrowń i fabryk wody sodowej, tak miedziane 
jakoteż żelazne; przerabia także stare podług nowszych 
konstrukcji. Przyjmuje również wszelkie roboty drobne na­
czyń kuchennych, naprawki starych, i pobielanie tychże.

8115 3-3
KS

Magistrat kr. słoi, miasta
Lwów d. 14. sierpnia 1877.

FAYARDBLAYN
£5 przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
M ranom, nagniotkom, oparzeniom etc 

Skład centralny w Paryżu na u’icy 
Neuvo St. Merri 40, i we wszyst

-śkich aptekach. 2601 19-44

L. 1093.

Obwieszczenie
Celem zabezpieczenia wyko 

nauia robót ziemnych na 8. kilo­
metrze drogi powiatowej Strade- 
cko-Mszańskiej a mianowicie:

a) wykonanie nasypu w o- 
bjętości 4O9000 metrów s. s. (wraz 
z plantowaniem i ubijaniem)

b) darniowanie bankietów dro­
gowych sposobem murowym 111 „

Osiągnięte 

wyleczenie snclioi, 
według zdania lekarza.

Do Jana Hoffa, c. k. nadwornej fabryki preparatów 
słodowych we Wiedniu, Graben, Braunerstrasse Nr. 8.

Od pana radcy nadwornego dr. Dietz w Berlinie. Długie lata cierpia­
łem na djarę, brak apetytu a później przybyły jeszcze cierpienia piersiowe. 
Używałem rozmaitych środków, aby widocznie niknące życie utrzymać, lecz 
nadaremnie. Przypowiedziano mi blizki skon życia. Udałem się w mojej bie­
dzie do jednego z najzdolniejszych lekarzy. Ten polecił mi użycie piwa 
z ekstraktu słodowego, z dodatkiem czekolady zdrowia z ekstraktu 
słodowego (a ze na piersi cierpiałem) i cukierków piersiowych ze słodu. Za­
dziwiający był zaraz w początkach skutek leczniczy. Każda flaszka pańskie­
go ekstraktu słodowego, każda filiżanka słodowej czekolady zdrowia, zmie-
niała widocznie moją krew, nabierałem codziennie sił, utracony apetyt powra­
cał, a mój wychudnięty organizm przybierał zdrową pełnię i cerę. Polecam 
kużdemu choremu wyroby słodowe Iloff*  przed wszystkiemi innemi. Odrau. 
Ponieważ pańskie skuteczne piwo zdrowia z ekstraktu słodowego 
bardzo mi pomaga, racz mi pan przysłać znowu 13 flaszek, oraz funt 
słodowej czekolady zdrowia i 5 pakiecików słodowych cukierków pier­
siowych. Maciej Hansner, majster wyrobów pończoszkowych. Pańskim 
preparatom słodowym, piwa zdrowia z ekstraktu słodowegi, jakoteż 
czekoladzie słodowej, zawdzięczani wyzdrowienie mego starego ojca, 
mnie i żonie mojej służą te napoje. U mego najmłodszego dziecka u- 
żywamy Hoffa make pożywną, która mu <*  ’ ‘ " 1 ’ Ł
cznia i8‘.7. Hanche. tajny radca dworu.

Należy żądać tylko prawdziwych preparatów słodowych Jana H. ffi, o- 
patrzonych przez c. w. sąd handlowy dla Austro - Węgier zaprotokołowaną 
marką ochronną (portret wynalazcy.) W nieprawdziwych wyrobach brakują 
pierwiastki ziół leczniczych i nio są należycie przyrządzone, jak te przez Jana 
Hoffa, preparaty słodowe. 275 >V 2 -7

To lecznicze,preparaty słodowe Jana Hoffa, zostały 4l razy odszcze- 
gólniono; ośm razy w roku 1876 przez patonta, jako dostawcy nadwornemu

Mikołaj Petuł 
mierytowany radca sądowy otworzył 
kancclarję adwokacką we Wie­
dniu Auerspergstrassa 3. Josefstadt

3144 1-3

L. 1313 ~

Obwieszczenie.
Gmina miasta Sokala wydzie­

rżawia swoje prawa:
I. propinację na czas od 1. 

stycznia 1878 po koniec grudnia 
1880 r.

II. prawo poboru dodatku
gminnego (Comunal - Auflage) na 
czas od 1. stycznia 1878 po ko­
niec grudnia 1880.

III. pobieranie opłaty od mo­
stu i promu na rzece Bugu na czas 
od 1. stycznia 1878 po koniec 
grudnia 1880. 8139

W tym celu odbędzie się tyl- 
40 jednoterminowa licytacja w 
dniu 25. września 1877 w go­
dzinach urzędowych w urzędzie 
gminnym miasta Sokala.

Cena wywołania ustanowiona 
ad I. na 11460 złr., ad II. na 
8145 zł., ad III. na 3500 zt. wa­
dium lOprc. ad tejże. Warunki 
dzierzuwy mogą być każdej chwili 
w urzędzie gminnym przejrzane.

Sokal d. 14. sierpnia 1877.
Nr. 25903?~

Ogłoszenie konkursu.
Wydział krajowy z powodu 

zgonu Jana Sżelechowskiego i 0-ego najnuouszego aziecaa u- zgonu Jana Szelechowskit 
dobrze czyni. Berlin 2. sty- B pr6żnienia je(jneg0 ffli-

(pomiędzy temi ponowne okazmie łaski Jego Mości cesarza Auitrji cesarza 
Niemiec i króla Saksonii.) Lekarze wszystkich krajów ordynują je, cierpiący 
zażywa je z ochotą i znajduje pokrzepienie i wzmocnienie. Nie właściwym 
wyrobom brakuje dodanie pierwiastków ziół leczniczych jakoteż sposób nale­
żytego przyrządzania. Prawdziwe piersiowe cukierki słodowe zawinięte są w 
niebieskim papierze.

We Lwowie do nabycia w apt. pp- Jakóba Beisera i Zygm. Ruckera, 
w Kimpolung u G. Kosińskiego i Turzańskiego i w Drohobyczu u Fr. Kuh- 
merkera i H. Blumenfełda.

• —o- —wspar­
cia dożywotniego we fundacji śp 
Pelagii Rugano wskiej ogła 
sza niaiejszem następujący

Iconlcurs.

Mol la prosMgRi seidlicRie.

Prawo do [obierania wsparć 
dożywotnich z tej fundacji maja 
inwalidzi wojskowi pochodze­
nia polskiego, rzymsko-katolickiej 
rehgn tak łacińskiego, jakoteż gre­
cko-unickiego lub ormiańskiego 
obrządku, lub też inne osoby pol­
skiego pochodzenia, rzymsko-ka- 
tolickiej religii, tak łacińskiego, 

'jakoteż grecko-unickiego lub or- 
imiańskiego obrządku, które w 
jakimkolwiek innym zawo­
dzie zasługi dla kraju po­
łożyły i znajdują sic w po­
trzebie.

st. rozpisuje się licytacja ofer­
tami -------- 1pisemnemi.

Oferty podawać można do

Jedynie prawdziwe, jeżeli na każdem pudełku znajduje się na ety­
kiecie orzeł i moja kilkakrotnie odbita firma. W skutek wyroków sądowych skon­
statowano powtórnie fałszowanie mojei firmy i marki ochronnej; ostrzegam przeto 
Publiczność przed kupnem tych falsyfikatów, które wystawione jest na okpiszostwo. 

Cena opieczętowanego pudełka órygin. 1 zł. w. a.
Prawdziwe sprzedają znakiem X oznaczone firmy,

Budowniczy młynów ;
(Saksończyk) uzdolniony do budowy stu- | 
dzień, szluz, także robot górniczych, przy-1 
byeszy do Galicji poszukuje stałsgo umie- j 
szczenią. Świadectwa i rekomendacje posia-], 
da najlepsze. Bliżśza wiadomość I 
w Biurze wywindowezem i o- : 
głoszeń J. Dolińskiego ul. Ka- 
rola Ludwika 1.7. 3105 1-3 1

Uczennica”5^i 
sławskiego, po iikończeuiu zupełnego! 
Bześclbletnicgo kursii, posiadająca tegoż । 
instytutu muzycznego dyplom, pragnie; 
udzielać lekcję muzyki, za­
sad I harinćńii, tak w domach prywa­
tnych’ ’ jąkó też i w zakładach nauko- ? 
wych. WiWomośo pod 1. 7. przy ulicy I 
Krętej I. piątro — przyjmuje od 2. do i 
6. godziny po południu. fO96 3-8 j

Dla okolicy Tarnowa, ■ 
Żona urzędnika, która dla edukacji swych i 
dwóch synów osiedliła się w Tarnowie, • 
biorąc odpowiednie mieszkanie tuż obok 
szkół, .życzyłaby sobie przyjąć na stan­
cję pod swój dozór uczniów szkól ludo­
wych lub średnich z domów obywatel­
skich. Zgłoszenia pod adresą Z. K. poste

I
 Kantor wymiany |

c. k. upnyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego |

kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety B

pod warunkami najprzystępniejszemu

<»° 0 LISTY hipoteczue, | 
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, m 
i najw. post, z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- K 
nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
wych, na kaucjo służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia. J-g ar Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezwłocznie 
po kursie dzienhym, bez doliczenia prowizji. 2813 19--? ®

WliK

dnia 30. sierpnia 1877 włącznie 
przy dołączeniu 10 prc. kwoty za 
którą, powyższe rotióty wykonać 
się zobowiązano jako wadjum.

Oferta ma być należycie 0- 
stęplowaną, opieczętowaną i za­
wierać oświadczenie, że oferento­
wi znane są wszystkie warunki, 
co do wykonania w mowie będą­
cych robót. 8140 1-1

Prócz tego ma być wyrażoną 
kwota za którą oferent powyższe 
roboty wykonać się obowiązuje cy­
frami i słowami.

Bliższej wiadomości co do wa­
runków wykonania powyższych ro­
bót zasięgnąć można w biurze Wy­
działu powiatowogo.

Z Wydziału pow. Gródek
dnia 16. sierpnia 1877.

Wl. Riezdbitowski,
  prezes.

włódka francuska i SÓL Najpewniejszy środek domowy dla 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na 
rozmaite słabości; do użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 
i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania i zranie-
nia wszelkiego rodzaju i t. p.

We ttauzka-eli wraz r. przepisem użyciu S(> ci. a. w.
Prawdziwe do nabycia u firtn znakiem zaznaczonych.

2817 84-?

restante Tarnów. 3102 2-2

„BEKAS”
pies legawy ciemno-kasztanowaty z 
podpiersiem białem i blizną na nosie, zgi­
ną! d. 8. tl m. i zabłąkać się musiał w 
okolicach gościńca wiodącego z Liska do 
Przemyśla. Znalazca raczy się zgłosić do 
doktora Ziembickiego we Lwowie przy ul. 
Wałowej nr. 15., gdzie na żądanie stoso­
wną otrzyma nagrodę. 3148 1—?

Dnia 1. września przedostatnie ciągnienie wygranych

Losów jafistwowycli 11 r. 1839,
które nieodzownie otrzymać muszą wygrane

1 cały los państwowy z r. 1839 zł. 900
1 piątka ....................
1 połowa tej ostatniej
1 Ćwiartka . . . .
1 dziesiąta . . . .
1 dwudziesta . . .

cały z wyjąt. najmn. wygr.
175 l piątka.........................

90 1 połowa tej ostatniej .
46 1 ćwiartka .....
13
10

1 dziesiąta
1 dwudziesta

zł. 450.—
95.—
48.—
25.—
12.—
6.-

dobrze urządzonym, o dwóch kamieniach, 
jeden amerykański, jeden zwyczajny 
do tego 35 mórg, gruntu, z łąką, lasem, 
pastwiskiem i zarybionym stawem jest pod 
korzysthemi warunkami do sprzedania. In- 
traty rocznej 1500 zł.

Wiadomość w Administracji „Gazety 
Narodowej" u p. St. B. 2952 3—3

Ciągnienie wygranych 1, wrseśnia,
Z ogólną kwotą wygranych przeszło ośm milionów zt.

Główna wygrana 380.000 zł.
Pojtdyńcze pollce zzczęścia z niezamkniętych jeszcze grup losów 

z 8 do 20 wyciągniętemi serjami po 10 zł. i 20 złr. miesięcznej wpłaty czę­
ściowej, w co wliczane są i najmniejsze wygrane, jest jeszcze tylko 
bardzo mało w zapasie. Wieki miną, nim znowu się zdarzy, sposobność wzię­
cia udziału przy końcu ciągnienia austr. pożyczki loteryjnej, upraszamy przeto 
o łaskawe i najrychlejsze zlecenia. 2855 26—?
PrAIllPśW V. r 1 GWwll!1 wygrana 300.000 zł. I 1UU1V3J tli. AOłJTC Ciągnienie 1. września, zł. 3.50 i stempel. 
NYITRAI & COMP., Wien, Ka/rntnerstrasse 16, eisernes ffaus^ 

We Lwowie u Józefa Frieila, kupca, ulica Krakowska.

Wydawcy ’ właściciele: J. Dobrzański i Ł Greman.

HYGIENA CIAŁA.

SAYON
AU SUC DE LAITUE

MYDŁO WYRABIANE
Z SOKIEM SAŁATOWYM.

ED. P1NAUD. PARIS
Mydło te odznaczające się olejowa- 

tością i wyszukanym zapachem, łago­
dzi, odświeża skórę i nadaje jej nie­
porównaną delikatność.

Podczas silnych mrozów należy je 
używać z masą kallidermiczną (p&ce 
callidermięue.) 2619 18—20

We Lwowie w magazynach per­
fum pp. Beyera i Leona, Strzyżewskie­
go i w apt. P. Mikolascba.

Zapewniony

roczny dochod 400 zł.
i zwyż.

Skład ceg. król, fabry­
cznych preparatów słodo- 
dowych Jana Iloff, liweran- 
ta nadwornego prawie dla wszyst­
kich dworów europejskich we Wie­
dniu, Graben, Briiunerstrasse 8, bę­
dzie powierzony w każdem mieście 
pod najkorzystniejszemi warunkami 
rzetelnemu i wypłacającemu się ku­
pcowi.

Ofertę uprasza się z powoła­
niem rekomendacji, przysłać pod po­
wyższym adresem tylko do Wiednia.

2766 2-2

O
lej tranowy z wątroby dorsza, sporządzony przez M. 
Krohn et Co. w Bergen (Norwegja.) Ten tian jest jedynym, który z pomię­
dzy wszystkich innych w handlach się znajdujących gatunków, do celów le­
czniczych się przydajo.

Cena i wraz z przepisem użycia 1 złr. a. w.
Prawdziwe sprzedają znakiem * naznaczone firmy:

Składy We Lwowie [xt»] »P<- J- Belsers, [zf*]  F W. Królikowski, [xt*J  Z. Ruokera, apt 
[xt] St. Markiewicz, w Białej [xf*]  A. ICeiehert, apt., [if] Erich Keler, apt. w 
Brodach (xf*J  E. Grftnnspann ap., [if*]  M. Kulak, apt., [if] Ed. Liszka apt., 
!xt] B. Witoslawski, apt. w Czerniowcach, [x*J  Ig. Schnirch, [x] C. Altb apt., 
xt*J  J. Golichowski apt., w Dobromtlu [xf*]  N. Gretcwska ap , w Drohobyczu [i*]  
ózef Alexiewicz ap., [x*]  L. Dobrzeniecki, apt., w Glinianami [x*J  A. Hełm, ap. 

w Gurahomora [x] E. Bołezat ap.; w Haliczu [x] A. Godzonar apt., u Huzia- 
tynie [x] W. Czerski, w Jarosławiu [x*]Józ.  Rohms ap.; w Kamionce [i] L. Zawał- 
kiewicz, w Kralowie [x] dr. Flor, Sawiczewski, ap., [if*]  W. Redyk apt., [xf] 
M. Jawornicki [xf] K. Wiśniewski apt., [if] Józef Jahn, [x| A. Bazan apt., w Li- 
manowie [i] Ant.Muller, apt.; w Nowym Sączu [xj-*]  W. k'ilipek apt.; [xt*]  Ko- 
sterkiewicza spadk., w Nowtpn Targu [x+] Karol Laur; w Podgórzu [x] 8. 
Schlesinger, w Przemyślu [xf*J  F. Nahlik, [t*]  F. Gajdeczka, [»] Ed. Machalski, 
w Rzeszowie [if*]  J. Schaitter et Co., w Solotwinie [x*]  Józ. Hodoly, apt, w Stani­
sławowie [xfj Alb. Amiruwicz apt., [xf*]  F. Stecher apt., w Stryju [x] Z. Drą- 
gowski apt., w Tarnopolu [x+*]  E. Jamrogtewicz ap., [xt] A, Morawetz spadkob. 
[*]  Mich. Perl apt., w Tarnowie [xf*]  W. T. A. Wielogórski, [ifl P. Muduer & 
Camp., [xf] F. Leszczyński, w łUmluwicacA [xf] Ig. Brosig, w Wojniczu [x] C. 
Nodzyński apt., w Zaleszczykach [x] Kodebski & Com., w Zbarażu [x*J  Ed. Kruh 
apt.. [x*J  N. Siissermann, w Złoczowie [x*J  Joh. Gold, w Ustrzykach [xf*]  J. 
Riodl aptekarz. Mikoląjów [x] J. Aleksiewicz apt.

SWOD Pfl 0*1  i 911(1 wprost sprowadzany z Florencji, zua- jlvp 1 Dy powszechnie z powodu swej, krew
przeczyszczającej skuteczności, flakon 1 zł. Skrzyneczka z 12 
flakonami, wysyła się za nadesłaniem 10 zł., lub za zalicze­
niem franco.

A. MOLL, we Wiendniu, c. k. nadworny liwerant, Tuchlauben Nr. 9

Prawo nadania wsparć doży­
wotnich przysługuje kuratorowi 
fundacji JW. Piotrowi hr. Moszyń­
skiemu, wszakże za dekretami 
przez Wydział krajowy wysta­
wionymi. 8i28 !__3

Wzywa się przeto wszystkie 
powyż nadmienione osoby, które z 
uprawnienia swego do użytkowa­
nia z tej fundacji korzystać pra­
gną, ażeby w przeciągu dni trzy­
dziestu od daty trzeciego ogłosze­
nia tego konkursu w urzędowej 
„Gazecie Lwowskiej14 wniosły swe 
pisemne tudzież o ile być może, u- 
dokumentowaue podania do Wy­
działu krajowego, a w szczególno­
ści dołączyły także stosowne świa­
dectwa co do wykazania religii i 
obrządku, jakoteż i ubóstwa.
Z Rady ‘Wydziału krajowego 

królestwa Galicji i Lodomerji i
W, Ks. Krakowskiego. 

We Lwowie d. 13. sierpnia 1877.

Eau de Melisse
des Cannes

P. Boyer aa ality Taranne, 14;
w Paryżu

Woda z rośliny zwanej miodowni- 
kiem karmelickim, nagrodzona meda­
lem na powszechnej wystawie w Lon­
dynie w r. 1862. Środek ten powsze­
chnie znany i używany w Paryżu 
Łrzeciw: cholerze,*  apople- 
isjom, sparaliżowaniu, 

zemdleniu, migrenom, bo­
leści i rznięciu w źofądku, 
niestrawności itd. 2611 86 86 

Skład główny we Lwowie w apt. 
p. P. M1K0LASCH, i w handlu ga- 
ianteryjnym KAMILA STRZYŹOW- 
SKIKGO, w Czerniowcach w apt. J. 
Golichowskiego, w Krakowie w apt. 
pp. Trauczyńrkiego i Redyka.

Galicyjski Bank kredytowy 
we I jwowie, ulica W ulowa 1. 4 , 

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 
wydaje następujące 

asygnaty kasowe
5 procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem 
(> 30

90
n D

V
a.

zaś

a

wszystkie w obiegu będące 7°|o asygnaty kasowe oprocen­
towują się po 7°|0 tylko do dnia 1. czerwca 1875,

od tego terminu p<> G’|3O|o z 90dniowem wypowiedzeniem.
Lwów, 26. lutego 1876

Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.
UBMŹMKRM

Dyrekcja
Z drukarni „Gazety Narodowej*  pod wz^dej® A Sterta


